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Zamach na wicekróla Abisynii

Bomby w Addis-Abebie Cisza na froncie
Dalsze postępy wojsk rządowych pod Madrytem

Marsz. Graziani i gen. Liotta ranni
Agencja Havasa donosi z 

Addis Abeby:
W czoraj w  poiudnie w  chwil:, 

gdy w icekró l A bisyn ii, Marsz. 
G raziani, w  otoczeniu w ładz 
cyw ilnych  i  wojskowych rozda 
w a l w  kościołach i  meczetach, z 
okazji urodzin księcia Neapolu, 
jałmużnę, z tłum u krajowców 
lzucono w  kie runku  wicekróla 
i  jego otoczenia

K IL K A  BOMB.
O dłam ki bomby 

R A N IŁ Y  W IC E K R Ó LA  GRA-
Z IA N I, ZASTĘPCĘ SZEFA 

S ZTA B U  L O T N IC T W A  GEN. 
L IO T T A  I G ŁO W Ę KOŚCIO­
Ł A  KO PTYJSKIEG O  A B U N A

CYRYLA.
K ILK U N A S T U  KR AJO W C Ó W  

ZO STAŁO  ZABITYC H .
Rany odniesione przez gen. 

L IO T T A  są ciężkie, natomiast 
w icekró l G raziani odniósł obra 
żenią nie zagrażające życiu.

K O M U IK A T  URZĘDO W Y 
O ZAM AC H U .

Z Rzymu donoszą: Wczoraj 
około godz. 12-ej w icekró l E tio ­
p ii, marszałek Graziani, z oka-

z ji narodzin przyszłego następ­
cy tronu ks. W ik to ra  Emanuela 
dokonał rozdania darów kościo 
łom  i  św iątyniom muzułmań­
skim  w  Addis Abebie w  obecno 
ści w ładz cyw ilnych, wojsko­
wych i  szefów tubylczej ludno­
ści. Po uroczystości z grupy 
jednostek, które zmieszały się 
z tłumem zostało rzuconych pa 
rę bomb ręcznych. Marszałek 
Graziani został lekko ranny. Po 
ważniejsze rany odniósł nato­
miast gen. Lio tta . Poważniej­
sze rany odniosło również k ilk u  
tubylców, wśród nich szef ko­
ścioła koptyjskiegd w E tiop ii 
Abuna Cyryl.

Kom unikaty nie informują, czy 
sprawcy zamachu zostali ujęci. 

PRASA WŁOSKA JEST OCZY­
WIŚCIE OBURZONA.

Prasa włoska omawia zamach 
na marszałka Grazianiego.

„Tribuna" pisze: Sprawcy zbro 
dniczego czynu chcieli pogwałcić 
najwyższy symbol prawa i zaufa- 
nia(?), ale czyn ich nie naruszy 
w niczym idei pokoju rzymskie- 
go(?), na którego podstawie rzą 
dzone są kraje imperium.

Zdaniem „Tribuny" — zamach 
powinien w  konsekwencji zacieś­
nić węzły .łączące ludność tubyl­
czą z władzami włoskimi(?).

Z tego wynika, że im więcej do­
kona się zamachów, tym ściślejsze 
będą stosunki włosko-abisyńskie.

Rada Obrony Madrytu donosi: 
W dniu wczorajszym nie doszło

do poważniejszych operacyj na 
froncie Jaramy. Wojska rządo­
we uczyniły postępy na odcinku 
Cuesta de las Tracłdes, na półno­
cny zachód od Madrytu. Powstań 
cy ponieśli znaczne straty. Na od­
cinku Las Rosas oddziały rządowe 
posuwają się naprzód, nie natra­
fiając na opór przeciwnika.

Kto ponosi winę
za ruinę przemysłu węglowego w Polsce

ffi fisreiip i t t i e  H i ;  m iń
Do miejsca odosobnienia w Be-I Nochim Pozniak, Chaim Swidler, 

rezie Kartuskiej za działalność wy- Michał Czarnecki i Konstanty Su- 
wrotową zostali wysłani z Wilna: | bocz. (PAT).

Znowu katastrofa kolejowa,
Pociąg towarowy w jechał na wagony w Gdyni

Wczoraj o godz. 3.54 nad ra­
nem na przejęciowym dworcu 
portowym w Gdyni na zajęty wa­
gonami węglowymi tor najechał 
pociąg towarowy z Gdańska. Sze­
reg wagonów zostało uszkodzo­
nych. W katastrofie poniósł śmierć 
kierownik pociągu, Franciszek

Hirsch. Tory nie zostały uszko­
dzone. Ruch towarowy nie uległ 
przerwie.

Przyczyną wypadku jest przyję­
cie pociągu na tor zajęty. Dyżurny 
ruchu i trzej zwrotniczy zostali 
aresztowani.

Nowa rewolta w Iraku?
W Iraku, według niepotwier­

dzonych oficjalnie wiadomości, wy 
buchty zaburzenia. Gen. Bakir Si- 
doi, który dokonał w  październiku 
zamachu stanu, kazał aresztować 
dziesięciu oficerów, oskarżonych

o wywołanie rozruchów. Gabinet 
rzekomo ustąpił. Król, według Reu 
tera, polecił premierowi Hikmet 
Sulaimanowi utworzenie nowego 
Rządu.

Dyrektor departamentu górni­
czo -  hutniczego min. przemysłu i 
handlu, p. Czesław Peche, wygło. 
s ił przed kilku dniami odczyt p. t 
„Zagadnienia przemysłu węgło­
wego w Polsce".

W odczycie tym dyr. Peche 
stwierdził, iż sytuacja przemysłu 
węglowego jest bardzo krytyczna. 
Winę tego stanu rzeczy przypisał 
dyr. Peche częściowo długotrwa­
łemu kryzysowi, częściowo zaś sa­
memu przemysłowi. Z  różnych 
środków zaradczych prelegent od­
rzuca:

1) wolną konkurencję,
2) państwowy monopol węglo­

wy i
3) prywatny syndykat węglowy, 
jako środki w obecnej chwili

nieaktualne.
Najwłaściwszą natomiast drogą 

ratunku widzi iv utworzeniu nowe/ 
konwencji węglowej, uzależnionej 
w znacznie większym stopniu od 
ministerium przemysłu i  handlu, 
niż obecnie.

Ta nowa konwencja, o statucie 
narzuconym całkowicie przez de­
partament górniczo-hutniczy, mia­
łaby zapewnić:

1) usprawnienie kopalń drogą 
wykonywania wielkich robót przy, 
gotowawczych;

2) usprawnienie aparatu sprze­
daży w kierunku większego zbliżę- 
nia konsumenta z producentem;

3) usprawnienie organizacji ekr 
portowej i  powiększenie eksportu 
przez odpowiednią zmianę polsko, 
angielskiej umowy węglowej;

4) przystosowanie przemysłu wę 
glowego do potrzeb obrony pań­
stwa.

Na odczycie dyr. Pechego obec- 
ni byli jedynie urzędnicy ministe­
rium przemysłu i  handlu, urzędni-

cy Danku Gospodarstwa Krajowe­
go, oraz osoby postronne. Nie by­
ło na nim natomiast nikogo z po 
śród osób związanych z przemy, 
slem węglowym lub z handlem wę­
gla. W tych warunkach, jak pod­
noszą sfery gpspodarcze, łatwo 
przyszło dyr. Pechemu zrzucić od­
powiedzialność za obecny stan 
przemysłu węglowego na samych 
przemysłowców.

Ze swej strony przemysłowcy 
usiłują zrzucić odpowiedzialność 
za obecny stan przemysłu węglo­
wego na p. Pechego, kierownika 
polityki węglowej, i  twierdzą, że 
od szeregu la t nic się nie dzieje 
iv przemyśle węglowym bez wie. 
dzy p. Pechego, a bardzo często 
wprost z jego inicjatywy lub pod 
jego naciskiem.

Wystarczy przypomnieć umowę 
polsko -  angielską, w wyniku któ 
re j polski przemysł węglowy musi 
redukować swój eksport w chwili, 
gdy dzięki pomyślnemu kształto­
waniu się koniunktury, mógłby go. 
iv razie nieistnienia tej umowy, 
bardzo znacznie powiększyć.

W każdym razie zdolność pro. 
dukcyjna kopalń polskich zmniej 
szyła się, jak tw ierdził poseł So­
wiński w czasie debaty budżeto­
wej, o 40% .  grozi naii, zupet. 
nie poważnie brak węgla.

Wszystkie próby zrzucenia z 
siebie odpowiedzialności świad­
czą najwymowniej o głębokim u- 
padku przemysłu węglowego w 
Polsce. („Press").

»
Na temat sytuacji w przemyśle 

węglowym zamieszczamy na in­
nym miejscu wywiad z tow. Stań, 
czykiem.

Przewodniczący Rady Obrony 
Madrytu, gen. Miaja, udał się na 
inspekcję szeregu odcinków fron­
tu madryckiego. W okolicach rze­
ki Jarama zażartość walk osłabła. 
Po ostatnich wielkich wysiłkach 
przeprowadzane jest umacnianie 
pozycyj szeregu punktów, lecz 
według przewidywań, przerwa w 
działaniach nieprzyjacielskich nie 
potrwa długo.

KOMUNIKATY GŁÓWNEJ KWA­
TERY POWSTAŃCZEJ.

Według komunikatu powstań- 
eszej kwatery głównej na odcinku 
Leon został odparty atak wojsk 
rządowych, które pozostawiły na 
polu bitwy 23 zabitych. Na fron­
cie madryckim odparto atak nie­
przyjaciela na odcinku Arabaca. 
Nad rzeką Jarama udaremniono 
usiłowania wojsk rządowych 
wszczęcia działań zaczepnych.

Na froncie Sierra Nevada roz­
proszono oddziały wojsk rządo­
wych, które się koncentrowały. 
Wzięto licznych jeńców. Straty

wojsk rządowych przewyższają 30 
zabitych.

NOWA KOMEDIA Z ZAKAZEM 
WYJAZDU OCHOTNIKÓW.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: Rząd Rzeszy uchwalił u- 
stawę, zakazującą obywatelom 
niemieckim wyjazdu do Hiszpanii 
i posiadłości hiszpańskich włącz­
nie ze strefą protektoratu hiszpań 
skiego w Maroku w celu wzięcia 
udziału w hiszpańskiej wojnie do­
mowej.

Dziennik oficjalny w Portugalii 
ogłosił dekret zakazujący werbun­
ku obywateli portugalskich do Hi­
szpanii oraz wszelkiego rodzaju 
propagandy, uprawianej w  tym 
celu. Obywatele portugalscy, 
znajdujący się w  wojsku hiszpań­
skim powinni powrócić do Portu­
galii w ciągu miesiąca. Obywate­
le państw obcych, przejeżdżający 

i przez Portugalię w celu wstąpie­
nia do armii hiszpańskiej, będą ka 
rani sądownie.

Goering w  Polsce
Informacje prasy Irancusidej o te j wizycie

W związku z pobytem premiera 
Goeringa w Polsce, „M atin" i  „Pe. 
t it  Parisien" zamieszczają depc 
szę agencji Information z Londynu, 
która twierdzi, że jedyną korije- 
rencją polityczną, które gen. Goc 
ring odbyt w czasie sivego pobytu 
iv Warszawie, była rozmowa u 
marszałka śmigłego -  Rydza. Gen 
Goering, zaznaczając, że przema- 
via w imieniu kanclerza Hitlera, 
wyraził nadzieję, że stosunki nie­
miecko - polskie będą w przyszło­
ści tak samo dobre, jak dotych­
czas. Niemcy — oświadczyć miał 
gen. Goering —
nie żywią żadnych rew inćyka-

cy j te ry to ria lnych  wobec P o l­
ski i ze swej strony w yraz i! na­
dzieję, że i  Polska nie żyw i żad 
nych roszczeń, k tó reby  dotyczy­

ły  Prus Wschodnich (?).
Omawiając stosunki niemiecka, 

francuskie, gen. Goering miał za ­
znaczyć, że żaden konflikt nic 
dzieli Niemiec i  Francji i  że Rze­
sza Niemiecka nie żywi żadnych 
zastrzeżeń w stosunku do sojuszu 
polsko - francuskiego, który uwa­
ża za sojusz ściśle obronny. Na­
tomiast żywi dalej zastrzeżenia 
wobec paktu francusko -  sowiec­
kiego. (PAT.).

Powrtit Habsburgów
staje się znowu aktualny

Starcie pomiędzy socjalistami
a hitlerowcami

Wczoraj późnym wieczorem do­
szło w  mieście Miskol (Węgry) do 
ostrego starcia między grupą mło­
dzieży hitlerowskiej a członkami 
partii socjalistycznej. W wyniku 
bójki, w  której ze strony narodo­
wych „socjalistów" padło kilka

na Węgrzech
strzałów rewolwerowych, jedna 
osoba została ciężko ranna. Powo­
dem starcia było wtargnięcie na­
rodowych „socjalistów" do lokalu 
młodzieży socjalistycznej. Policja 
poczyniła liczne aresztowania.

Napad faszystów włoskich
na kino chińskie w Szanghaju

Agencja Reutera donosi z Szang 
haju, że grupa marynarzy wło­
skich z okrętu wojennego „Lepan- 
te" wtargnęła do jednego z chiń­
skich kinematogralów, w którym 
wyświetlany był film sowiecki o 
wojnie abisyńskiej. Dwaj Rosja­
nie, zajęci przy projekcji filmu, zo 
stali ciężko pobici, a aparat pio- 
jekcyjny uległ zniszczeniu. Taśmę 
fiimową marynarze zabrali ze so­

bą. Jednocześnie druga grupa ma­
rynarzy wdarła się do sali, gdzie 
zdemolowała całkowicie urządze­
nie.

Straty obliczane są na 20.000 
dolarów chińskich. Po opuszcze­
niu kinematografu marynarze dali 
kilkanaście strzałów w powietrze 
i rozproszyli się. Dwaj pobici Ro­
sjanie przewiezieni zostali 'do szpi 
tala.

W związku z przyjazdem min. 
von Neuratha do Wiednia, który, 
to przyjazd, według wersji ofiq'al 
nej jest rewizytą kurtuazyjną, w 
kołach dobrze poinformowanych 
panuje przekonanie, że rozmowy 
kanclerza Schuschnigga z min. 
Neurathem toczyć się będą w 
pierwszym rzędzie na temat ewen­
tualnej restauracji Habsburgów, 
oraz sprawy hitlerowców niemiec­
kich iv Austrii. Ze rewizyta ta 
nie będzie miała jedynie charak­
teru grzecznościowego, wskazuje 
fakt przyjazdu z von Neurathem 
aż kilkunastu wyższych urzędni. 
ków.

Jeżeli idzie o specjalnie dla Nie­
miec drażliwą sprawę restauracji, 
to kanclerz Schuschnigg oświad. 
czeniem swym bynajmniej nie wy. 
parł się ani idei restauracji, ani

też domu Habsburgów.
W związku z tym w wiedeńskich

kołach politycznych twierdzą, że 
misja von Neuratha nie będzie 
łatwą, oraz że ambasador niemiec­
ki w Wiedniu Papen w czasie swe 
go ostatniego pobytu w Berlinie 
odwodzić miał rzekomo min. Neu­
ratha od prowadzenia rozmów na 
ten temat. Również wysiłki min. 
Neuratha uzyskania dla hitlerow­
ców pewnego równouprawnienia, 
lub co więcej zapewnienia im pew- 
nych wpływów w Rządzie, spot- 
kają się z negatywnym stanowi, 
skiem strony austriackiej. Zwa­
żywszy te trudności, wynik roz­
mów należy oceniać raczej pesy­
mistycznie, nie jest jednak wyklu­
czone, że dojdzie do pewnych kom 
promisów.
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Budżet na plenum Sejmu P r z e g lą d  p r a s y
Zakończenie dyskusji nad budżetem Rolnictwa
tlowa
min. Poniatowskiego

trudmającym dostęp dzieciom bie­
dniejszym do szkolnictwa średnie­
go i wyższego. Mówca podkreśla 
wielki wysiłek nauczyciela pol­
skiego, pracującego często w cięż 
kich warunkach materialnych i 
broni Związek N. P. przed ataka­
mi wynikającymi z krańcowego 
zacietrzewienia.

Następnie zabrał głos p. mini­
ster Oświaty proi. świętoslawski.

Howa Min. Oświaty
Z przemówienia p. ministra cy­

tujemy niektóre ciekawsze ustępy. 
Mówiąc o wychowaniu młodzieży, 
p. minister oświadczył:

„Pragnę mianowicie podkreślić, że 
sytuację naszą także i  w tej dziedzi­
nie utrudnia fakt, że Polska grani­
czy z dwoma wielkimi państwami, w 
których rządza dwa skrajnie różne 
systemy totalne. Narażeni jesteśmy 
tak silnie, jak nikt inny na przesą­
czanie się przeciwnych sobie wzajem 
nie obcych doktryn i  haseł. A  bez. 
sporne jest przecie, że Polska nie 
powinna naśladować innych, że musi 

bnych. Tylko pierwszą połowa rozu- j zachować swą odrębność nie tylko
Astwową, ale i ideową i  znajdować 

.•łasne rozwiązania wszelkich pod-

(W streszczeniu).
P. min. Poniatowski, nawiązu­

jąc do piątkowej dyskusji, dłuższy 
ustęp swoich wywodów poświęcił 
omówieniu zagadnienia przebudo­
w y ustroju rolnego. P. minister 
zastrzegł się zarówno przeciw ten 
dencjom, których wyrazem było 
zawieszenie wykonania reformy 
rolnej, jak i  tendencjom przeciw­
nym, żądającym zaostrzenia tem­
pa reformy.

Odpowiadając p. Łubieńskiemu 
p. minister oświadczył:

„P. Łubieński zastosował następu­
jący tok rozumowania: Min. Rolnic­
twa twierdzi, że drobne gospodar. 
stwa włościańskie dają większy do­
chód społeczny, dochód brutto na je­
dnostkę powierzchni, i na tej podsta 
wie p. poseł ŁubieńsHd stara się 
gerować opinii publicznej, że wobec 
tego ministerium Rolnictwa dąży do 
tworzenia gospodarstw skrajnie dro-

będą kategorycznie zwalczane.
...W interesie Rzeczypospolitej, na

linii potrzeb zbiorowych wszystkich 
jej obywateli, zgodnie z duchem i 
tradycją dziejów Narodu Polskiego 
— leży zapewnienie obywatelom na­
rodowości niepolskiej możliwości roz 
woju pozytywnych wartości kultural 
nych, składających się na wspólny 
dorobek, zdążających do utrwalenia 
siły i  rozrostu Państwa Polskiego.

Po mowie p. ministra nastąpiła 
dyskusja.

A  WIĘC DZIŚ.
Dziś o g. 17.30 przez radio płk. 

Koc wypowie swą deklarację . 
Jak donosi radio, deklaracja zo­
stanie powtórzona o 22.30 z płyty, 
po koncercie Kiepury w Krakowie.

Deklaracja budzi zrozumiałe za­
interesowanie. Prasa sanacyjna pra 
gnie nadać deklaracji charakter 
programu dla całego narodu. Np. 
„Express“  pisze uroczyście:

Chcemy bezpieczeństwa i potęgi
Ojczyzny — po przez wszechstron­
ny rozwój sił narodu i sprawiedli­
wość społeczną. Chcemy za Wo-

Krwawe rozruchy
w  P a l e s t y n i e

mowania jest ścisła. Przede wszyst-1 
kim od strony faktu: Nie są tworzo-

i gospodarstwa najdrobniejsze. Zgo : stawowych zagadnień, związanych z
dnie z założeniami Konstytucji i - jej bytem. Dotyczy to oczywiście
lokrotnymi oświadczeniami Rządu I wychowania młodzieży, które musi 
tworzy się gospodarstwa samodziel- być zgodne ze współczesną polską ra 
ne, wystarczające do samodzielnego' cją stanu i  polskimi tradycjami wy- 
bytu rodziny chłopskiej. Przeciętna chowawczymi. Rozwiązanie to musi, 
wielkość osad tworzonych z parcela­
cji rządowej i prywatnej stanowi S,5 
ha bez ośrodków pozostających przy 
parcelacji. Dla samej parcelacji rzą­
dowej cyfra byłaby jeszcze wyższa.
Zatem w tym punkcie twierdzenie p.
Lubińskiego nie opiera się na żad­
nym dowodzie rzeczowym'

my mozolnie wypracować, 
jąc przy tym ciągle na plan pierw­
szy to, co łączy nas wszystkich, od­
suwając na dalszy to, co nas dzieli, 
różnice poglądów i dążeń poszczefeól 
nych grup i klas społecznych".

Wreszcie przechodząc do zaga­
dnienia szkolnictwa mniejszości

Z Palestyny donoszą, że w Ty- 
berladzie doszło do krwawych 
zajść. Oddział rewizjonistów 
(faszyści żydowscy) z grupy Ża- 
botyńskiego maszerował w mun­
durach przez miasto, udając się 
na kolonię żydowską Teł Hai do 
pomnika Trumpeldora, jednego z 
założycieli legionu żydowskiego 
w czasie wojny, zabitego podczas 
zaburzeń na kolonii Tel Hai w ro- 
ku 1920. Gdy oddział przechodził 
koło domów, gdzie mieszkają A- 
rabowie, zaczęto do młodzieży ży­
dowskiej rzucać kamienie. W y­
wiązało się starcie, w czasie któ­
rego 30 Arabów i 30 Żydów zo­

stało poturbowanych. Policja, pra­
gnąc zaprowadzić porządek, inter­
weniowała, strzelając dwukrotnie 
do tłumu. Kilka osób zostało ran­
nych, w tej liczbie dwóch policjan 
tów brytyjskich zraniono kamie 
niami.

W  Tel-Awiwie doszło do pono­
wnych starć między Arabami i Ży 
darni, wywołanych zakazem uży­
wania pojazdów, zaprzężonych w 
konie, w granicach miasta. Robot­
nicy i  woźnice arabscy zaatako­
wali autobusy, kursujące między 
Tel - Awiwem a Jaffą. Władze 
przedsięwzięły wszelki środki ce­
lem przywrócenia porządku.

P. minister przypomniał, że «• " " ^ owych' p. minister powie- 
stawa o reformie z 1925 reku by- dzial: 
ła osiągnięta w  drodze kompro­
misu i ten kompromis jest istotną 
podstawą do wykonywania parce 

- lacjl przez Rząd.
W odpowiedzi na zarzut pos.

Hutten - Czapskiego co do Lasów 
Państwowych p. minister ograni- 

.czył się do stwierdzenia, Iż nie ro­
zumie wywodu twierdzącego, iż 
jakkolwiek wpłata Lasów Pań­
stwowych do Skarbu jest znaczna, 
to jednak dochód jest niedostate­
czny.

Po przemówieniu referenta za­
kończono dyskusję nad budżetem 
min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
i przystąpiono do budżetu Oświa­
ty.

budżet oświaty.
Referował pos. Pochmarski, pod 

kreślając niewystarczalność budźe 
tu na zaspokojenie chciażby naj-

Poszukiwania nafty
Odkrycie nowych kopalń w Małopoisce

„Zaznaczam, ie  słuszne potrzeby 
językowo - kulturalne mniejszości 
narodowych w dziedzinie szkolnictwa 
mogą j powinny być zaspakajane 
przede wszystkim przez szkoły publi 
czne i  państwowe. Inicjatywa pry­
watna w tym zakresie może uzupeł­
niać tylko pracę czynników państwo­
wych, przy tym podkreślam z całym 
naciskiem, że szkoły prywatne nie 
mogą mieć innych celów wyehowaw. 
czych i innych zadań i  obowiązków 
niż szkoły utrzymywane całkowicie 
lub częściowo przez Państwo. Muszę 
wyprowdazić z błędu tych, którzy 
przypuszczają, że szkoły prywatne 
mogą mniej rygorystycznie przestrze 
gać obowiązujących w całej Rzeczy­
pospolitej przepisów i postanowień 
szkolnych.

Przejawy te j tendencji, na szczęście 
stosunkowo rzadkie i wynikające 
wpływów postronnych, którym nie

O przyszłości polskiego przemysłu
naftowego stanowią przede wszyst­
kim wiercenia poszukiwawcze. Ilość 
ich od szeregu la t nie jest zbyt wiel­
ka, a w konsekwencji niewielka jest 
również liczba odkrytych nowych pól 
naftowych. Do nowych terenów, od­
krytych w r. uh-, zaliczyć należy 
jedynie Lipie w pow. leskim (od­
krycie „Polnunu"), wyprzedzone o- 
pracowaniem geologicznym tej oko­
licy przez „Pioniera", jak  i odkrycie 
przez „Pioniera" nowego zagłębia ga­
zowego na Kosowszczyźnie. Lipie zo­
stało rozbudowane w ciągu r. ub. na 
rentowną kopalnię, gaz zaś z Wierz- 
bowca pod Kosowem umożliwił wier­
cenie głębokiego szybu „Hucuł", 
łożonego na około 2 kim. w głąb.

został zwinięty Poszukiwawczy szyb
’ Gajach Niżnych koło Stryja, :

przez „Pioniera", uzysl 
około 1.500 m., przy czym wiercenie 
jest nadal kontynuowane.

Wiadomości, jakie pojawiły się 
prasie o odkryciu ropy w Niebyło- 
wie, są przesadzone. Po 3 szybach 
pustych uzyskał „Pionier" w czwar­
tym  małą produkcję ropy. W ielkości 
jej ani trwałości przy bardzo kapryś­
nej strukturze Niebyłowa, zupełnie 
odmiennej od przyjętej dotychczas

S z  geologów, określić nie można.
więc w chwili obecnej do odkry­

cia niebyłowskiego nie należy jeez- 
i- cze przywiązywać większej wagi.

' W  okolicy S t ry ja  w iercone s ą  jesz-
Szyb poszukiwawczy S. A. „Gazo- cze dwa sizyby odkrywcze: jeden wier 

’ina‘ w Przedsłowiu, w okolicy ci „Małopolska", drugi — „Pionier" 
Kolbuszowej, nie dal rezultatów i I

MAŁY FELIETON

Ułatwione życie
pilniejszych potrzeb. T. zw. taksa potrafiły przeciwstawić się należycie 
administracyjna jest hamulcem, u- osoby i grupy zaintersowane,

Endecy w  Zakopanem
nopadii na urzędników Urzędu Skarbowego

Sąd Okręgowy w  Nowym Są 
czu na sesji wyjazdowej w Żako 
panem skazał Witolda Podgór­
skiego na 10 miesięcy więzienia, 
oraz Adama Kamińskiego i Józefa 
Paczuskiego po 6 miesięcy więzić, 
nia każdego za pobicie we wrze­
śniu ub. r. w Zakopanem urzędni­
ków urzędu skarbowego.

Wykonanie kary sąd zawiesił na 
4 lata. Inni oskarżeni zostali 
zwolnieni od winy i kary.

Należy zaznaczyć, że W. Pod­
górski jest prezesem koła Stron- 
nictwa Narodowego w Zakopanem, 
zaś Kamiński — kierownikiem or 
ganizacyjnym tej partii na powiat 
nowotarski. (PAT.).

Wyuzdani fabrykanci
Sąd okręgowy w Brześciu po 

parodniowej rozprawie wydał wy 
rok skazujący właścicieli Tartaku 
w Małorycie — Ronda i Roznehol 
ca — za dokonywanie od szeregu

lat wymuszeń uległości na robotni 
cach, zatrudnionych w tartaku,

Rond skazany został na 8 lat 
więzienia, zaś Rozenholc — na 6 
lat. (PAT).

2a  p rzykładem  
amerykańskich gangsterów

W  dniu wczorajszym dokonano 
w śródmieściu Nicei napadu ban­
dyckiego, wzorowanego na meto­
dach gangsterów amerykańskich. 
Dwóch zamaskowanych bandytów 
z rewolwerami w ręku zaatakowa* 
lo na jednej z głównych ulic mia­
sta kasjera banku i zrabowało mu 
milion 350 tys. franków. Po do­
konaniu rabunku bandyci wsiedli 
do samochodu, gdzie oczekiwał 
ich wspólnik i  zbiegli. Przedsię­
wzięte przez policję poszukiwania 
w okolicach Nicei nie dały dotych­

czas żadnego rezultatu. Sensacyj­
ny ten napad wywołał w całym 
mieście olbrzymie wrażenie.

W iatry i deszcze
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 21-go lutego br.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 

; przelotnymi opadami, zwłaszcza w 
dzielnicach wschodnich. W dalszym 
ciągu odwilż. Porywiste, lecz już sła 
bnące wiatry z kierunków zachod­
nich.

W Mirmidonii było ile . Nie tak 
znowu, Zęby zupełnie źle, ale do 
brze też nie było.

Długo władcy Mirmidonii głow i­
l i  się nad tym, jakie są przyczyny 
złeg.o, i  co nalcZy uczynić, aby zło 
usunąć.

Po długich medytacjach przyszli 
do wniosku, Ze w Mirmidonii dla. 
tego ile  się dzieje, że Mirmidoń. 
czycy są zanadto indywidualista­
mi. KaZdy Mirmidoficzyk clicial- 
by nosić takie ubranie, jakiego 
nikt nie nosi, a każda Mirmidonka 
— taki kapelusz, jakiego Żadna 
inna kobieta pod słońcem nie ma.

Ta pogoń za oryginalnością do- 
tyczyła nie tylko zagadnienia u- 
brania, ale wogóle wszystkich 
dziedzin Życia, a nawet sposobu 
wystawiania się, oraz myślenia.

Władcy Mirmidonii uważali, Ze 
taka pstrokacizna wikła stosunki, 
a przede wszystkim utrudnia kon­
trolę nad poddanymi' władzy. A 
władcy M irmidonii byli zwolcnni. 
kami Życia ułatwionego.

Dlaczego ma istnieć aż dziesięć 
y więcej numerów kołnierzy, 

ków? To utrudnia handel i  prze­
mysł. Niech się ludzie stosują do 
kołnierzyków, a nie kołnierzyki
do ludzi.

Dlaczego ma każdy ubierać się 
według własnego upodobania? 
Mundur rozwiązuje wszystkie za­
gadnienia. Dwa rodzaje mundu­
rów: dla elity z dobrego sukna, dla 
hołoty — drelichowe.

Naczelnym hasłem Mirmidonii 
stal się wyraz standaryzacja. Stan 
daryzowano ubrania, obuwie, me. 
blc, domy, ifiieszkania, zboże, jaja, 
bydło i  t. d.

W końcu przyszła kolej na trum 
ny. Właściciele zakładów pogrze­
bowych skarżyli się, Ze muszą

mieć ogromny wybór trumien: dla 
szczupłych nieboszczyków i  tę­
gich, dla wysokich i  niskich.

— Dlaczego? — pyta li się wład­
cy Mirmidonii.

— Dlatego — odpowiadali kara, 
waniarze — Ze są rozmaici nie­
boszczycy, a nieboszczycy znowu 
dlatego są tak różnolici, że ludzie 
nie są zestandaryzowani.

Przystąpiono do standaryzacji 
człowieka. Mężczyzna ma mieć 
1,75 wysokoci, ma mieć okrągłą 
czaszkę, włosy blond, oraz wy. 
miaru w klatce piersiowej tyle a 
tyle, iv pasie tyle, wymiar ramion 
tyle, rąk tyle, nóg tyle i  t. d. Usta­
lono wymiary wszystkich człon­
ków standaryzowanego człowieka.

Kobieta ma być piękną, platyno­
wą blondynką o następujących 
wymiarach... Tu nastąpiła tabela 
wymiarów poszczególnych części 
ciała.

Potem standaryzowano mowę 
ludzką, a wreszcie przystąpiono do 
zniwelowania uczuć i  myśli M ir- 
midończyków. „Przykazano", by 
wszyscy jednakowo czuli i  myśleli.

Do niedawna bardzo skompli. 
kowane Zycie w M irmidonii nie­
zmiernie uprościło się, stało się 
ułatwionym, zupełnie łatwym, ale 
też jednocześnie śmiertelnie nud­
nym, tragicznie nudnym, życie 
straciło cały swój urok i  ludzie za- 
częli masowo popełniać samobój- 
stwa. Jedni tru li się, drudzy wie- 
szali, trzeci rzucali się pod stan­
daryzowane parowozy, inni znowu 
skakali z górnych pięter, przeci­
nali sobie żyły, strzelali do siebie

t. d.
I  to było jednym urozmaiceniem., 

dla którego warto było żyć.
ULTIMUS.

dżem Naczelnym kroczyć ku bez­
pieczeństwu i wielkiej przyszłości 
naszej Oj czynny.

Ju tro  dowiemy się, jak tę dro­
gę mamy odbywać, w jakich ra­
mach organizacji Narodu mamy 
kroczyć.

*1 tak dalej.
Rzecz ciekawa, „Gazeta Polska" 

kładzie nacisk na konsolidację
g o sp o d a rc zą .

Jesteśmy pewni, ie  koło haseł, 
wysuwanych przez skrystalizowa­
ną polską myśl gospodarczą sku­
pią się wszystkie elementy dyna­
miczne i  twórcze — niezależnie od 
rółnio w  poglądach, które je  nie­
gdyś dzieliły, niezależnie od punk­
tów wyjścia ich twórczej ewolucji. 
Wczorasjzy wiecz. „Kur. W ar­

szawski" pisze o deklaracji:
Welle wiadomości, krążących w 

tych kołach, organizacja, której 
podstawą ma być jutrzejsza dekla, 
racja, mieć będzie charakter spe­
cjalny, nie mający w naszym życiu 
politycznym dotychczas analogii.

W szczególności, jak słychać, de 
klaracja płk. Koca nie będzie strfc 
to sensu kreowaniem nowego zrze 
szenia, ma to być raczej plan 
pracy.

Oparciem tego planu będą kon­
kretne zadania państwowe, podjęte 
już przez rząd bądź takie, które 
mają być w przyszłości zainaugu­
rowane. Formą współpracy nie bę 
dzie przynależność członkowska; 
nowa organizacja nie będzie, jak 
to było w BB., werbować czy przyj 
raować członków, lecz ma dobierać 
sobie pracowników, którzyby speł­
niali określone zadania na swoim 
terenie pracy. Pracownicy ci mogą 
tworzyć pewne zespoły.

Budowa jej będzie więc budową 
raczej od góry, niż od dołu, jak to 
zwykle się działo we wszelkich 
zrzeszeniach, w szczególności stron 
nictwach politycznych.

TOW. LONGUET
W  KRAKOWIE I  PRADZE.

W  „Populaire" z 17 b. m. znaj­
dujemy korespondencję naszego 
niedawnego gościa, tow. Longuet. 
Opisuje swój pobyt w  Krakowie i 
Pradze. W  Krakowie — powiada
— bawiłem przez jeden dzień, a 
mój tamtejszy przewodnik, tow 
Zygmunt Gross z P.P.S., starał 
się, by mi ten dzień upłynął jak- 
najprzyjemniej.

W Pradze spotkał tow. Longuet 
tow. Soukup, marszałek Senatu. 
Uderzył mię — pisze tow. Longue*
— kontrast: spostrzegłem odrazu, 
że ludność tu o wiele zamożniej­
sza. Tow. L. wysoko podnosi de- 
mokratyzm, pokojowość spółczes- 
nej Czechosłowacji. Przez dłuż 
szy czas rozmawiał z prezydentem 
Beneszem. Stwierdza kategorycz­
nie, że znane niemieckie opowieści, 
jakoby Czechosłowacja stopniowo 
się „komunizowała" lub była za­
leżna od Rosji Sowieckiej, są nędz 
ną bajką. Przy ostatnich wybo­
rach komuniści mieli 10% głosów; 
od tego czasu atoli znacznie osła- 
b li, jak to wykazały ostatnie wy­
bory gminne.

BARLICKI NIEZATWIERDZONY! 
BRAWO II

Wśród klerykałów i ONR-ów 
wielka radość: Barlicki nie zostat 
zatwierdzony! hurra! niech żyjc 
znakomita decyzja!

„M ały Dziennik" w  specjalnym 
artykule aż koziołki wywraca w 
niepohamowanej radości. „A B C  
oczywiście również. Dla charakte­
rystyki „poziomu", — nieprawdo­
podobnego „poziomu":

Mówią, że w związku z rozwią­
zaniom Gminy Żydowskiej p. Bar­
licki będzie się ubiegał o tytuł 
honorowego Żyda i  miejsce w za­
rządzie tej czcigodnej instytucji 
(prawdziwym Żydem bowiem nie 
chce zostać, ze względu na związa­
ne z tym przykre formalności), po. 
dobno nawet ma zapewnione po­
parcie syjonistów i Bandu, a je­
dynie iabotyńcy robią mu wstręty.

Boją się, żeby później rasem s ni­
mi na Madagaskar nie wyjechał. 
Każdy przyzwoity człowiek ty t­

ko splunie z pogardą na ten chu­
ligański „poziom".

„RESZTKI ZAINTERESOWANIA" 
„Polonia" katowicka zastanawia 

się nad ostatnimi gestami opozy. 
cyjnymi Sejmu —  w  stosunku do 
min. Poniatowskiego. Czy z tych 
gestów coś wynika, czy mają ja ­
kieś znaczenie? Naturalnie Zad-
nego!

Nie pomogą boje prestiżowe, nie 
pomoże markowanie niezależności, 
nie pomogą piękne, na nutę opozy­
cyjną wygłaszane, przemówienia, 
bo nic z nich nie wynika. Resztki 
zainteresowania parlamentem nik­
ną.

A w tym czasie, w ciszy gabi­
netów, mniej lub więoęj wpływo­
wych działaczy prorządowych, od­
bywają się narady nad opracowa­
niem projektów ustawy o nowej or­
dynacji wyborczej. Widmo śmierd  
politycznej dla tych, którzy wyszli 
z „igielnej" ordynacji płk. Sławka, 
ukazało się na horyzoncie.
O tych „naradach" nic dokład­

nego nie wiemy. Ale co do obec­
nego „Sejmu" — opinia o nim jest 
znana i jednolita.

„KONSOLIDACJA".
O tej „konsolidacji" coraz gło­

śniej, coraz częściej. A każdy ją 
rozumie po swojemu. Poznański 
„Nowy Kurier" także rozprawia o 
konsolidacji — w  słowach mgli­
stych, podkreślając oczywiście 
moment „państwowy":

Konsolidacja wewnętrzna jeal 
rzeczą, która w Polsce, naszym zda­
niem, nadchodzi, musi nadejść, be 
w tym kierunku pcha naród jego 
instynkt. Poczucie solidarności 
wspólnej odpowiedzialnoćoi za przj 
azłość Państwa ł dążenia do budo 
wy świadomej swego oelu i swycł 
przeznaczeń Polaki, obrony je j  i  p< 
stawienia na wyżynach kultural. 
nych i  cywilizacyjnych — to zna. 
miona ideologicznego żywota od­
rodzonej Rzeczpospolitej, tego o  
k r.-u . który Mri«.

Wszystko to — mgłał „Sana- 
cyjna mgła, puszczana w  wiado­
mych celach. Wzmocnienie pań. 
stwa? Dobrze, oczywiście. Ale 
przez mechaniczne „konsolidowa- 
nie" z góry niczego się nie osią­
gnie, „wzmocnienia" nie będzie, 
raczej odwrotnie. Bez społeczeń­
stwa, działającego swobodnie, — 
wybierającego swobodnie, może 
nastąpić dalsza — biurokratyza. 
cja, ale nigdy „konsolidacja". Bez 
chłopa, bez robotnika, bez najszer 
szych mas pracujących fizycznie i 
umysłowo można najwyżej stwo- 
rzyć „elitę" — znanego gatunku. 
Prawdziwe wzmocnienie państwa 
— to oparcie go na masach i wol­
ności. Interes obrony? właśnie wy­
maga tego samego.
, .POPROSTU NIEPRAWDA".

Krakowski klerykalny „Głos Na 
rodu" próbuje polemizować z ar- 
tykułem tow. Niedziałkowskiego 
na temat rozdziału Kościoła i  Pań­
stwa. Pisze:

J e s t  to  oczywiście p rogram , k tó­
ry  jest niemożliwy do przyjęcia dla 
wierzącego człowieka. Wierze praw 
wej sprzeciwia aię to zrównanie 
wszystkich religij; a takie proste­
mu rozsądkowi (prawda jest Jed­
na, także w dziedzinie religii), 
Ale t. zw- program „szacunku" 
kłód sif z praktyką PPS. Jej or. 
ganizacja, jak  TUR, je j wydaw­
nictwa itd. bardzo często atakują 
religif i  wyszydzają je j dogmaty^. 
Ten „nowy" program PPS obli­
czony jest na naiwnych.
Jest to po prostu nieprawda. 

Ani P.P.S., ani T.U.R. „atakowa­
niem religii i wyszydzaniem do­
gmatów" się nie zajmują. Chyba 
żeby „Głos" uważa? za „dogmat" 
własne pomysły „korporacjonl- 
styczne"... K. Cz.

170 milionów chorych na malarię
Z danych Komisji dla walki z 

malarią przy Lidze Narodów wy­
nika, że obecnie na świecie jest 
170 milionów ludzi chorych na 
malarię. Zawrotna ta cyfra stano, 
w i jedną dziesiątą ogólnej liczby 
ludności świata. Głównego środka

dla walki z malarią — chininy, 
ludzkość zużywa rocznie 1387 
tonn. Do niedawna głównym eks­
porterem chininy były Stany Z je. 
dnoczone, obecnie znajduje się 
ona w  rękach Holendrów.
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Straszna księga
Po procesie Radka, Piatakowa i i.d.

Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela
Dd decyzji Lwowskiego Staro­

stwa Grodzkiego, które rozwiąza­
ło Oddział Ligi, Zarząd Oddziału 
odwołał się do Lwowskiego Urzę­
du Wojewódzkiego. Odwołanie 
stwierdza, że przyczyny, na które 
powołuje się Starostwo w swym 
uzasadnieniu rozwiązania w rze­
czywistości nie zachodzą. Moty­
wując szczegółowo swe stanowis­
ko, Zarząd Ligi pisze w końcu:

— „Liga, ze względu na swoje 
założenia ideologiczne, stała się 
przedmiotem ataków najrozmait­
szych ugrupowań reakcyjno - poli­
tycznych i ich organów prasowych. 
Robi się z Ligi jakąś organizację 
skrajnie lewicową, to znowu ma­
sońską, a nawet komuniznjącą lub 
komunistyczną. W rzeczywistości 
jednak Liga nie jest organem ani 
narzędziem, ani też opiekunem lub 
protektorem czy to radykalizmu, 
czy masonerii, czy wreszcie komu­
nizmu. Służy ona jedynie i wy­
łącznie tym celom, które przewi­
dziane są w jej statucie i  które 
mieszczą się w samej jej nazwie: 
jest obrończynią praw ludzkich i 
obywatelskich. I czy naruszenia 
tych praw dopatrzy się w proce­
sie Thalmanna, czy w procesie mo­
skiewskim, czy uważać będzie, że 
prawa te naruszone zostają przez 
istnienie obozów koncentracyjnych 
na wyspach Liparyjskich we Wło­
szech, w Oranienburgu w Niem­
czech, na wyspach Sołowiejskich 
w Rosji Sowieckiej lub u nas w 
Berezie, uważać będzie za swój obo 
wiązek podnieść przeciw temu glos 
protestu i przestrogi.

Podobnie protestować i  nawoły­
wać będzie do opamiętania, jeśli

Sd/MM

Według najnowszych ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powstaje z zaka­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów I Jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„ O S S A N "  z przepisu 
D- ra Zapałowlcza usuwi.

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkałalęce 
właiclwotcl, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła-

się będzie bilo i poniewierało ludzi 
tylko dlatego, że należą do innej 
klasy, wyznania czy narodowości.

Działalność Ligi Obrony Praw 
Człowieka i  Obywatela w Poisce i 
je j rozwiązanego Oddziału lwow­
skiego szła po tej linii i nigdy z 
niej nie zbaczała.

Że działalność ta nie zejdzie na 
manowce, że Liga nie da się wy­
zyskać dla niczyich celów politycz­
nych czy partyjnych, gwaranto­
wał to osobowy skład członków Li­
gi, a przede wszystkim skład Za­
rządu zarówno Centrali, jak i Od­
działu lwowskiego. W obu tych 
ciałach zasiadają ludzie, którzy ca­
łą  swoją przeszełością, swym cha­
rakterem i swoim stanowiskiem 
społecznym dają pewne gwarancje, 
że podjąwszy się kierownictwa tej 
instytucji, nie przekroczą jej za­
kresu działania i nie będą prze­
mycali, pod pozorem działalności o 
charakterze ogólno ludzkim żadne­
go innego działania, zwłaszcza zaś 
działania szkodliwego dla Pań­
stwa, którego są obywatelami".

Do wiadomości naszych czytelników!
Prenumeratę pism socjalistycz­

nych po cenach normalnych moż­
na zamawiać w niżej podanych 
miejscowościach u kolporterów 
organizacyjnych:

1) Biała koło Bielska, A. Pysz, 
ul. Komorowicka 4.

2) Bochnia, Dom Górników.
3 ) Białystok, St. Lazuruk, ul. 

Jurowicka 10.
4) Kołomyja, D. Hilschrath, ul.

Parkowa 9.
5) Ostrów Wlkp., E. Jonas, ul. 

Rejtana 60.
6) Poznań, Kolo ZZK., ul. Stro­

ma 24.
7) Sosnowiec, Oddział „Robot­

nika", Jasna 26.
8) Sierpc., Ch. Bergson, ul. Pił­

sudskiego 15.
9) Zakopane, M. Mateja, ul. 

Krzeptówki 1207.

Przed nami ogromny tom (ok. 
650 stron). Jest to „Sprawozda­
nie z procesu antysowieckiego 
trockistowskiego centrum". Wy­
dawnictwo „Komisariatu Sprawie-

słusznie powiada tow. A. — wszy­
scy oskarżeni zgodnie wszystkiemu 
zaprzeczali, nie byłoby żadnego 
istotnego dowodu". Nawet niektó­
re „fakty", podane w  zeznaniach, 
zostały już obalone — jak np. po­
dróż lotnicza Piatakowa do Oslo, 
do Trockiego. Tow. A. zwraca u- 
wagę na analogię procesu Piata­
kowa z dawnym procesem „mień- 
szewików" w r. 1931 — tam też by­
ły „zeznania", były (rzekome) 
„podróże"; a wszystko okazało się 
fałszem.

Zastanawia jeszcze druga rzecz 
— pomieszanie w. procesie zna­
nych starych działaczy na jednej 
lawie podsądnych z podejrzanymi 
typkami, o których sam prok. W y­
szyński mówi w  swej mowie oskar 
życielskiej, jako o łobuzach („szpie 
dzy i wywiadowcy", str. 504). To 
pomieszanie naturalnie ułatwiało 
robotę oskarżeniu.

Dalsza kwestia — skąd te ner­
wowe, pośpieszne, pełne gorączko­
wej gotowości samooskarżenia? 
Opinia ogromnie interesuje się wła 
śnie przede wszystkim tą sprawą. 
Ale objaśnień może być cały sze­
reg. Zwracamy uwagę na artykuł 
Ciligi (jugosłowiańskiego opozy­
cyjnego komunisty), który w „Soc. 
Wiestniku" opisuje różne „sposo­
by", stosowane w  więzieniach G. 
P. U. —  zimne cele, nocne bada­
nia, trzymanie przez kilka dób w 
kolejce przed drzwiami sędziego 
śledczego i t. p. Ciliga sam obser­
wował te rzeczy, bo przez kilka 
lat siedział w sowieckich więzie­
niach.

Jeszcze inna sprawa —  politycz­
ny sens procesu; poco był Stali­
nowi potrzebny? Tow. Alter w 
„M yśli Socjalistycznej" pisze, że 
dążyło się do usunięcia wszyst­
kiego, co stoi w  sprzeczności z sa- 
mowładztwem Stalina. Naturalnie. 
Ale dlaczego właśnie teraz ten 
proces był potrzebny? Zapewne w 
związku z dużym prądem niezado­
wolenia w  kraju, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Jeśli prawdą jest to, 
co pisze Bassecher w  „Neue Freie*, 
że aresztowano 8.000 opozycjonis­
tów, w  takim razie sprawa jasna. 
Inni znowu zwracają uwagę na 
chęć przełożenia odpowiedzialno­
ści za wadliwie funkcjonujący prze 
mysł (zwłaszcza wojenny) na opo­
zycję, na sabotażystów.

Wreszcie — skutki polityczne i 
moralne — są poprostu ogromne! 
Politycznie proces pomniejsza pre­
stiż ZSSR na zachodąie, nawet w 
partiach komunistycznych. Zara­
zem nastraja masy robotnicze i 
partie socjalistyczne na ton wiel­
kiej nieufności względem ZSSR 
i Kominternu.

Moralny prestiż ZSSR upadł 
znacznie. Opinia nie może sobie 
poprostu dać rady ze znaną alter­
natywą: albo to jest wszystko 
prawda, co mówią o sobie oskar­
żeni —  w takim razie jakże nisko 
upadli starzy bolszewicy, łącząc 
się z Hitlerią i je j szpiegami! albo 
też to jest nieprawda, a w takim 
razie jakże nikczemne są metody 
stalinowskich rządów! Idea dyk­
tatury została bardzo osłabiona. 
Jest to „wyrok na bolszewizm"— 

pisze „Soc. Wiestnik".
„Wszak podsądnym nie dowie­

dziono żadnego czynu". Bardzo 
trafna uwaga. Zamach na Mołoto- 
wa? (ten w Syberii, w aucie). Ale 
wygląda bardzo nieprawdopodob­
nie. Poza tym jakieś gadanie, ja­
kieś listy (które zresztą pokazane 
nie zostały) i t. d.

Ten proces (już trzeci) jest dla 
bolszewizmu wielkim ciosem — 
przynajmniej w opinii Zachodu. 
Tow. F. Adler pisze w art. „No­
wy proces inkwizycyjny" — „Do­
póki władcy moskiewscy będą 
stosować podobne metody sądowe 
i nie przejdą do metody wykrywa­
nia prawdy, do tego czasu nie­
ufność względem nich będzie nie­
pokonana".

Tym czasem dojrzewa pono 
nowy „proces" — Bucharina, Ry­
lcowa, Rakowskiego, Ugłanowa 
i t. p. Miażdży się wszystkich sta­
rych bolszewików na chwałę s'.a- 
linowskiego iedynowładztwa. Już 
dziś zaczyna przybierać charakter 
bonapartyzmu. Co będzie dalej?

K. CZAPIŃSKI.

dlłwości" w Moskwie, po niemiec 
ku. Ma to być „pełny protokuł ste­
nograficzny".

Jest to straszna księga, — jed­
na z najstraszniejszych, jakie 
przeczytaliśmy w  ciągu ostatnich 
dziesięcioleci.. . Księga straszna 
swoim KŁAMSTWEM. Księga za­
stanawiająca swą zagadkowoś- 
cią. Ile jest prawdy wśród tych 
tysięcy niewątpliwych kłamstw? 
I co zmuszało tych ludzi do po­
śpiesznych, starannych SAMO- 
OSKARŻAŃ?

Czytaliśmy te „zeznania" jesz­
cze w  prasie sowieckiej podczas 
trwania procesu. Ale teraz wszy­
stkie zeznania, wszystkie mowy 
(np. prokuratora) razem przed 
nami. REŻYSERIĘ widać jasno: 
jak z książki, oskarżeni starają się 
nawalić na siebie jaknajwięcej z 
najhaniebniejszych, najstraszniej­
szych zbrodni. Szkodnictwo? Tak! 
Szpiegostwo? Tak! Porozumiewa­
nie się z Hitlerią? Taki Odbudowa 
kapitalizmu? Tak! Rozczłonkowa­
nie ZSSR., oddanie Ukrainy Niem­
com, kraju Nadamurskiego Japo­
nii? Mordowanie masowe robot­
ników? Organizowanie zamachów 
na Stalina i innych przewódców? 
Tak! ależ tak! rozumie się, oczy­
wiście, kategorycznie tak, tak!

Obraz wprost wstrząsający, bez 
żadnej przesady. Bierzemy oto 
zeznania PIATAKOWA, jednego z 
najzdolniejszych (opinia Lenina) 
działaczy gospodarczych w ZSSR., 
zastępcy komiSarza ciężkiego prze 
mysłu.

Czy brał np. udział w robocie 
TERORYSTYCZNEJ? (str. 79). 0- 
czywiściel 1 Piatakow opowiada: 
„W  Moskwie pod moim bezpośre­
dnim kierownictwem działała gru­
pa Julina, do której należeli As- 
kolski, Dokuczajew, Kołoskow. Za­
danie miała — zamordować Stali­
na i  Kaganowicza". Prokurator 
dla pewności jeszcze raz zapytuje: 
„Czyście kierowali tą grupą bez­
pośrednio"? Odpowiedź: „Tak, bez 
pośrednio, jako członek Centrum".

A teraz SZPIEGOSTWO. Czyta- 
my o tym na str. 56. Prokurator 
Wyszyński zapytuje: „Czy człon­
kowie waszej organizacji byli zwią 
zani z ZAGRANICZNĄ służbą 
szpiegowską". Piatakow: „Tak, 
byli związani".

A teraz jeszcze SABOTAŻ, szkód 
nictwo. O działalności sabotażo­
wej opowiada Piatakow długo. Je­
go wywody „uzupełnia" podsądny 
Norkin, „przypominając" Piatako- 
wowi (a ten zaraz potwierdza!), 
iż Piatakow (str. 55) udzielał w 
swym gabinecie dyrektyw, by nie 
krępować się podczas sabotażu 
śmiercią robotników, bo ofiary są 
nieuniknione. Tenże Norkin „przy­
pomina" dyrektywy (wskazówki). 
Piatakowa, by w razie wojny spo­
wodować pożary i wybuchy w za­
kładach wojennych.

Dalej Piatakow opowiada o dy­
rektywach, których im, spiskow­
com, udzielał Trocki: wojna się 
zbliża, ZSSR zostanie rozbity, trze­
ba więc porozumieć się z faszysta­
mi, zaskarbić sobie ich poparcie — 
oczywiście przy pomocy różnych 
koncesyj. W tym miejscu „dopo­
maga" Piatakowowi Radek (str. 
63), opowiadając, że Trocki w 
swych listach wskazywał na ko­
nieczność oddania Niemcom Ukrai­
ny, a Japonii kraju Przymorskiego 
i  Nadamurskiego. Oczywiście ko­
niecznym będzie odbudowanie ka­
pitalizmu (str. 61) i udzielenie 
Niemcom koncesyj przemysłowych. 
Piatakow ze swej strony dodaje 
(str. 71), że Trocki omawiał z HES- 
SEM (!!), zastępcą Hitlera, naj­
ważniejsze zagadnienia, t. zn.'woj­
skowego zamachu w razie wybu­
chu wojny i ORGANIZOWANIA 
PORAŻKI Z.S.S.R....

Przytoczyliśmy parę ustępów z 
zeznań Piatakowa, aby przypom­
nieć oskarżenie, aby uprzytomnić 
atmosferę procesu. Nasuwa on 
mnóstwo zagadnień.

Przede wszystkim — ile jest 
prawdy w tych oskarżeniach i ze­
znaniach? Stwierdzamy, że dowo­
dów —  poza zeznaniami oskarżo­
nych — nie było prawie żadnych. 
Mówipno o listach Trockiego, ale 
żaden list na sądzie nie figurował. 
O tej stronie procesu pisze tow. 
Abramowicz. Nie było żadnego 
poważnego świadka. „Gdyby —
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Wywiad z tow. Stańczykiem

Prawda o przemyśle węglowym
i o „W spólnocie In teresów "

^Rzeczy znam ienne
Ciążenia i powinowactwa ideowe

Zwróciliśmy się do tow. Jana
Stańczyka z prośbą o udzielenie 
nam wywiadu na temat Bytuacj: 
„Wspólnoty Interesów'1 oraz cało, 
ksztatłu zagadnień przemysłu wę­
glowego.

Jaki jest stosunek obecnego Za. 
rządu „Wspólnoty Interesów”  do 
robotników?

Położenie robotników w  przed­
siębiorstwach „Wspólnoty Intere­
sów”  nie uległo, z chwilą objęcia 
kierownictwa przez obecny Za­
rząd, zmianie ani na lepsze ani na 
gorsze. Zmiany nastąpiły jedynie 
w składzie Dyrekcji. Usunięto 
kilku dyrektorów, plącąc im od­
szkodowanie, a na ich miejsce 
przyjęto nowych. Te zmiany ob­
chodzą robotników i  opinię publi­
czną tylko dla tego, że są koszto­
wne.

Wobec tego nie widać w polity. 
ce nowego Zarżądu „Wspólnoty" 
w stosunku do robotników nowej 
mySli?

Owszem, nowe myśli Zarządu 
„Wspólnoty”  szły w  kierunku dal 
szej koncentracji wydobycia wę­
gla na jeszcze całkiem nie zdewa­
stowanych kopalniach i powięk­
szenia urlopów tumusowych. Tym 
zamysłom przeciwstawili się Jed­
nak stanowczo górnicy.

Co sądzić o szeroko reklamowa, 
nej polityce zbytu węgla, o nowej 
polityte handlowej „Wspólnoty"?

Zdaje się, że możność tak powa 
żncgo — jak podaje „Wspólnota 
Interesów" — rozszerzenia zbytu 
węgla na wieś jest, mówiąc ostro­
żnie, przereklamowaniu.

Nie przeczę, że — przy odpo­
wiedniej reorganizacji —  dotych­
czas zbyt sztywnego aparatu han 
dlowego i przy niższych cenach 
można sprzedać większą ilość a- 
niżeli dotychczas węgla na wsf, 
lecz nie wydaje mi się prawdzi­
wym twierdzenie, źe obniżka cen 
węgla dra konsumenta miejskiego 
bez równoczesnej poprawy ogól­
nej wsi może stworzyć stałego kon 
sumenta węgla na wsi. Masy 
chłopskie, nie mając dosłownie pie 
niędzy na sól, zapałki, mydło i na­
ftę, nie będą przecież nabywać wę 
gla. Kto zna wieś, ten wie, że bie­
dni chłopi, a takich jest większość 
w Polsce, palą w piecach drze­
wem, a nawet słomą.

Zresztą olbrzymia większość 
pieców na wsi nie jest przystoso­
wana do palenia węglem.

Pierwsze dodatnie rezultaty, o- 
siągnlęte przez „Wspólnotę" — to 
następstwo wygłodzenia nawet 
tych nielicznych instytucyj (szko­
ły, urzędy gminne), dalej dworów 
i t. p., które mogą się zdobyć na 
jednorazowy wysiłek zakupienia 
węgla.

Na stałe jednak nabywanie wę­
gla przy obecnym położeniu wsi 
— nawet te instytucje i  warstwy 
zdobyć się nie mogą.

Od czego zależy odrodzenie prze 
myslu węglowego?

Jedynie od ogólnej poprawy go 
spodarczej kraju. Obecnie ceny 
węgla są bezsprzecznie wysokie, 
ale — mimo to —  położenie go­
spodarcze samych kopalń jest 
ciężkie. Sytuacja kopalni popra­
wiłaby się natychmiast, nawet

Muzeum Narodowe w  W arszawie
Otwarcie wystawy malarstwa francuskiego

Van Gogh, Matisse, Lćgor i wieluDn. 19 b. m. odbyło się otwar­
cie wystawy malarstwa francu­
skiego „Od Maneta po dzień dzi­
siejszy", zorganizowanej przy 
współudziale Muzeum Narodowe­
go w Warszawie przez Associa- 
tion Franęaise d‘Expanslon et 
d‘Echanges Artlstlques.

Przed otwarciem, dokonanym 
przez p. premiera Składkowskie- 
go, przemówienie inauguracyjne 
wygłosił ambasador Francji, p. 
No«l. „Obecna manifestacja arty­
styczna —- mówił p. Nosi —  sta­
nowi przyjazny wyraz hołdu dla 
Polski. Widzę w niej preludium 
uroczystości, która w niedługim 
czasie odbędzie się w Paryżu w 
pobliżu pomnika Mickiewicza i 
Placu Warszawskiego — uroczy­
stości otwarcia pawilonu polskie­
go na wystawie światowej” .

Wystawa zgromadziła 89 naj­
celniejszych prac mistrzów tej 
miary, co Manet, Monet, Cezan- 
ne, Renoir, Pissarro, Gauguin,

wielu innych. Obrazów tych uży­
czyły wystawie galerie Louvru i 
Luksemburska, oraz wiele kolek­
cji prywatnych.

Wystawa trwać będzie do 20 
marca. Wobec wyjątkowo niskiej 
ceny biletów wstępu: 10 gr. dla 
dorosłych i 5 gr. dla młodzieży 
(w niedziele i święta bezpłatnie) 
zwiedzić ją powinni wszyscy, in­
teresujący się sztukami plastycz­
nymi.

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
i m i e n i a  d r . m e d .
J. Budzińskie) - Tylickie)

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobola—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

przy niższych cenach, gdyby zbyt 
węgla w kraju możnaby poważnie 
podnieść. A zatym — jak widzi­
my — rozwiązanie trudnej sytua­
cji w górnictwie węglowym nić 
leży na odcinku cen, lecz polega 
na podniesieniu ogólnego zbytu 
na rynku krajowym. Sama zniż­
ka ceny — bez ogólnej poprawy 
gospodarczej — nie zwiększy zby 
tu...

Naprzykład: jeżeli fabrykant to­
warów włókienniczych nie ma za­
mówienia na te towary, ma na­
wet taki węgiel za darmo, każąc 
mu tylko zapłacić koszty przewo­
zowe i tak by tego węgla nie o- 
debrał, nie potrzebując go do ko­
tłów unieruchomionej fabryki.

Czy postulat skrócenia czasu 
pracy pozostaje iv związku z po. 
prawą sytuacji gospodarczej?

Poprawa ogólnego położenia go 
spodafczego może nastąpić tylko 
wówczas, gdy wprowadzimy do 
procesu produkcji wielką ilość lu­
dzi i zwiększymy w ten sposób o- 
gólne dochody szerokich mas kon 
sumentów.

Skrócenie czasu pracy w górni­
ctwie umożliwiłoby zatrudnienie 
ok. 15 tys. ludzi więcej, a skróce­
nie czasu pracy w całym polskim 
przemyśle i handlu zwiększyłoby 
zatrudnienie o ok. 300.000 ludzi.

Ile jest prawdy n» pogłoskach, 
że Rząd zamierza „Wspólnotę" 
sprzedać prywatnym kapitalistom?

Początkowo traktowałem tę po 
głoskę jako jedną z tak wielu w 
naszej prasie nieprawdziwych sen 
sacyj. Przecież „Wspólnotę" mo­
gli kapitaliści nabyć bezpośrednio 
od Flicka. Rząd zresztą namawia! 
ich do tego. Sytuacja jednak wów­
czas była nieco inna aniżeli dziś. 
Nie mieliśmy jeszcze pożyczki fran 
cuskiej na dozbrojenie i planu in­
westycyjno - dozbrojeniowego.

Obecnie prywatni kapitaliści wi 
dzą, że przedsiębiorstwa „Współ 
noty" będą pracowały, bo Rząd 
będzie zamawiać produkcję hut 
na dozbrojenie i  będzie płacił, ma 
jąc na to pokrycie z pożyczki fran 
cuskiej i innych źródeł przewi­
dzianych w  budżecie i w planie in 
westycyjno -  dozbrojeniowym.

Gdyby Rząd sprzedał „W spól­
notę" prywatnym kapitalistom, zre 
Sztą z rozłożeniem zapłaty na 10 
lat, to kapitaliści zrobiliby świet­
ny interes. Z zysków, jakie osią­
galiby za dostawy rządowe, zapla 
eiliby cenę kupna przedsiębior­
stwa w  ciągu 10 lat i mogliby prze 
prowadzić potrzebne inwestycje. 
St.-liby się właścicielami tego naj ­
potężniejszego w Środkowej Eu­
ropie przedsiębiorstwa, bez wloże 
nia własnych kapitałów.

Miejmy jednak nadzieję, że ten 
kapitalistyczny manewr zostanie 
pod wpływem stanowiska opinii 
publicznej uniemożliwiony.

(W ).

Z różnych krańców Rzeczypo­
spolitej sygnalizuje się jednocze­
śnie o wzmożonej akcji hitlerow­
ców. Działalność ta prowadzona 
jest systematycznie i planowo. 
Kieruje nią z zewnątrz Centrala 
organizacji Niemców za granicą 
(Gau Ausland), funkcjonująca 
przy niemieckim Ministerium Spr. 
Zagranicznych, a stanowiąca w 
rzeczywistości organizację „irre - 
denty" niemieckiej w krajach są 
siednich.

„Słowo Pomorskie" przytacza 
fakty, świadczące o planowej ak­
cji, mającej na celu wzmocnienie 
niemieckich pozycji w  pewnych 
punktach, posiadających ważne 
znaczenie strategiczne. Inne pismo 
donosi o wzroście aktywności hi- 
tleryzmu wśród niemieckich kolo­
nistów w  Małopolsce Wschodniej,, 
o całym sztabie hitlerowców 
niemieckich, przysłanych z Nie 
mieć, a mających urabiać różny­
mi środkami i metodami tamtej 
szych kolonistów niemieckich. Do- 
piero co zakończony proces N. S. 
D. A. B. w Katowicach wykazał 
niezbicie sens działalności h itle­
rowców śląskich.

A  oto jeszcze jeden fakt, wska­
zujący na cele i dążenia hitleryz 
mu niemieckiego w Polsce. W pi­
śmie niemieckim „Posener Tagc- 
blatt", wychodzącym w Poznaniu, 
umieszczono cały tekst mowy kan­
clerza Hitlera, wygłoszonej w  dn. 
30 stycznia. Poświęcono tej mo­
wie pięć stron bitego druku! Sam 
ten szczegół wystarczyłby do u- 
jawnienia właściwego oblicza o- 
wego pisma, będącego organem 
„zjednoczenia niemieckiego" — 
„Deutsche Vereinigung“ , organi­
zacji, która głosi o sobie, że uwa­
ża się za organiczną część nie­
mieckiego ruchu narodowo -  „so­
cjalistycznego". Ale szczególnie 
charakterystyczna i godna uwagi 
jest drobna napozór okoliczność, 
że z całego przemówienia kanele 
rza wspomniane pismo, wycho 
dzące nie w  Niemczech, lecz w 
Polsce, opuściło jeden jedyny u- 
stęp, a mianowicie ten, w  którym 
Hitler powiedział, że „NARÓD I 
PAŃSTWO POLSKIE STAŁY  
SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ” .

Nie Jest to dziełem przypadku.
Pismo hitlerowskie, wychodzące 

w Polsce, tym jednym drobnym o-

puszczeniem zaznaczyło wyraźnie 
swoje stanowisko wobec Państwa 
Polskiego. Podczas gdy wywody 
„F lłhrera" były przeznaczone na 
eksport, postępowanie „Posener 
Tageblatt" obliczone jest na efekt 
wobec Niemców, zamieszkałych w 
granicach Polski. Stąd różnica. 
Wiemy też, jak ścisłej dyscyplinie 
wobec organizacji macierzystej 
podlegają organizacje hitlerow­
skie, znajdujące się poza granica­
mi Niemiec, wiemy, że kierują się 
w swej działalności dyrektywami, 
otrzymywanymi z zewnątrz. Te 
same zasady, które obowiązują 
„Posener Tageblatt", obowiązują 
też i hitlerowskie organizacje w 
Polsce. Stąd bardzo łatwo o wnio­
ski, wyjaśniające nam podłoże 
przytoczonego przez nas faktu.

Rzecz to niezmiernie charakte­
rystyczna, że na fakt ten jedno 
zaledwie pismo polskie zwróciło 
uwagę. Cała prasa „narodowa"

w  każdym objawie wolnego du­
cha, w  każdym obywatelu, nie na­
leżącym do ruchu „narodowego" 
węsząca zamachowców na całość 
Państwa, nie zajmuje się wcale 
sprawą akcji hitlerowskiej w  Pol­
sce, akcji planowej o wielkim na­
kładzie ludzi i środków materiał- 
nych .akcji, zagrażającej napraw, 
dę całości Rzeczypospolitej.

Czy jest to dziełem przypadku? 
Bynajmniej! Gdzież w takim razie 
szukać przyczyny tego na pozór 
dziwnego zjawiska? Łączność 
duchowa między naszym rodzi­
mym faszyzmem a faszyzmem 
niemieckim czyni nasz ruch „na­
rodowy" nieczułym na niebezpie­
czeństwo, grożące Rzeczypospoli­
tej z za zachodniego kordonu.

L. F.

NAJTANJZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

P R Y L IN fK I
WARSZAWA JEROZOUMSKA27

„Fachow y" punkt wśdzenia
Ostatni numer „Maszynisty", 

pisma Związku Zawodowego Ma 
szynistów Kolejowych, zawiera na 
stępującą refleksję w związku z 
tak częstymi u nas w ostatnich 
czasach katastrofami kolejowymi: 

„Miarą bezpieczeństwa i porząd 
ku ruchu kolejowego nie jest i  nie 
powinna być ilość i  rozmiar wyda­
nych papierków i obowiązujących 
przepisów, paragrafów, instrukcyj, 
tudzież wyjaśnień, zmian i  uzupeł­
nień do nich. Jest wręcz przeciw­
nie".
Tak zapatruje się na przyczyny 

katastrof kolejowych organ praso 
wy fachowców. Głębszej i  istot­
niejszej przyczyny tych katastrof 
doszukuje się „spec", nłetyle od 
kolejnictwa, co od węszenia, „fa ­
chowiec” z „Merkuriusza Ordy­
narnego” :

„Zdezorganizowanie kolejnictwa 
nie jest rzeczą zbyt trudną, jeśli 
rozporządza się dostatecznymi fun 
duszami i  gęstą siecią agentur. W 
carskiej Rosji, przed rokiem 1905, 
wywiad japoński potrzebował sze.

ściu miesięcy na kompletne ro»- 
strojenie kolejnictwa. A zważmy, 
że wywiad japoński nie rozporzą­
dzał w Rosji niczym, prócz pienię­
dzy. Nie rozporządza] japońską 
partią Rosji, nie rozporządzał 
„fołkstrontem", nie rozporządzał 
Ligą Ochrony Praw Człowieka wy 
branego, nie rozporządzał Z(arzą- 
dem) N(aszego) P(propagitu), 
nie rozporządzał prasą, szerzącą 
to, co Niemcy nazywają „Kulturja 
panismus".

Tak oto wyglądają przyczyny 
katastrof kolejowych w  oświetle­
niu naszego zacietrzewionego do 
utraty przytomności fachowca od.. 
denuncjacji i  szkalowania wszyst­
kiego, oo nie „narodowe" ł odmie* 
nie myślące. Na bielmo Jest Jedno 
tylko lekarstwo —  zabieg chirurg! 
czny, na złą wolę —  niema lekar­
stwa. Andrzej Strug, stojący na 
czele Ligi Obrony Praw Człowie­
ka, —  jedną z przyczyn katastrof 
kolejowych, to nawet jak na na­
sze smutne stosunki wcale niezgoc 
szy kawał!

J. R.

1 OP8IORHIKI

TELEFUNKEN
na dłOgoterm. spłaty sprzedaje

„R A D I  O -  O L O B“

BIELAftSKA 21
w podwórzu tel. 11-99.20,

DEMONSTRACJE 
NA MIEJSCU I 
U P.P. KLIJENTOW

Przyjmujemy Pożyczki Państwowe,

W ątroba jest filtrem  
dla k rw i

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretycane, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
Stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Choleldna- 
za“ H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

Salon Malarski 1937 r.
w Instytucie Propagandy Sztuki w Warszawie

(W r a f e n le  ogóS ne)
Jeszcze jeden eksperyment. Bar 

uzo nieudały, a nawet odstrasza­
jący. Zdaniem niektórych człon­
ków Zarządu I. P. S-U doroczne 
Salony za ubiegłe lata nie odpo­
wiadały swemu zadaniu — nie by­
ły  „na poziomie". Zorganizowano 
więc obecnie ów Salon na nowych 
zasadch, bez „ ju ry ", a jedynie na 
podstawie selekcji, dokonanej 
przez komisarza wystawy, p. dr. 
Tretera, który w pierwszym rzę­
dzie miał uwzględnić laureatów 
obu zeszłorocznych Salonów, t. j. 
Związku Zawód. P. A. P. i „B lo­
ku” . W ten sposób spodziewano 
się osiągnąć możliwie wysoki po­
ziom artystyczny tej dorocznej wy­
stawy.

Lecz inicjatorom tej nowej me­
tody organizacyjnej chodziło zgoła 
o co innego. Nic wszystkim bo­
wiem wiadomo, że Związek Za w. 
Pol. Art. Piast, jest najpotężniej­
szą (ilościowo i jakościowo) or­
ganizacją artystów polskich, obej­

mującą wszystkie dzielnice Rzeczy 
pospolitej. W przeciwieństwie do 
warszawskiego „B loku”  —  Z. Z. 
P. A: P. skupia w  swym gronie 
przeważnie malarzy (330 na 400 
czl. Związku). Chodziło więc o to, 
by wobec tej zdecydowanej prze­
wagi Związku, malarstwo „Bloku" 
wyszło na tym Salonie możliwie 
obronną ręką, jako organizacja 
pod każdym względem conajmniej 
równorzędna, różniąca się tylko 
kierunkowo od Związku Zaw. 
P. A. P. Sprytna gra prof. Prusz­
kowskiego, twórcy i organizatora 
„B loku", polegała na tym, by dzię­
ki owej „nowej metodzie" orga­
nizacyjnej, przemycić na Salon jak- 
największą ilość swych członków 
i sympatyków. Nic więc dziwne­
go że wśród zaproszonych do 
..zięcia udziału w owym „elim ina­
cyjnym" pokazie — znalazło się 
ni mniej n i więcej, tylko 40% ma­
larzy z „B loku" — podczas, gdy 
ze Związku powołano zaledwie

19% — a więc mniej niż połowę,' 
co odpowiada mniej więcej ukła­
dowi sił w Radzie I. P. S-u, gdzie 
na 12 reprezentantów i sympaty­
ków „B loku", Związek posiada za­
ledwie 6 przedstawicieli.

W ten więc sposób dokonano 
owej „elim inacji" — mimo, iż ko­
munikat I. P. S-u, opublikowany 
w prasie latem ub. roku — wyraź­
nie zapowiedział, że „dobór obra­
zów na Salon będzie uzależniony 
od stopnia indywidualnego arty­
stycznego wysiłku i osiągniętego 
poziomu, a nie od przynależności 
dzieła do jakiegokolwiek kierun­
ku" — mimo, iż na konferencji pra­
sowej w I. P. S-ie, p. Treter wy­
jaśnił zebranym, że przy selekcji 
dzieł na „salon" nie kierował się 
żadnymi sympatiami, czy antypa­
tiami do wspomnianych ugrupo­
wań artystycznych i t. p. Blorąc 
na serio owe „zapowiedzi i wy­
jaśnienia" — musielibyśmy w koń­
cu przyjść do przekonania, źe zda­
niem p. komisarza „salonu", owych 
„indywidualnych wysiłków arty­
stycznych" należałoby raczej po- 
szuk wać w grupie „B loku", bo 
ten nie reprezentuje żadnego kie­
runku" — aniżeli wśród artystów 
Zw. Zaw. P. A. P., gdzie istnieją 
jednak przeróżne „kierunki” , z

którymi p. komisarz jest widocznie 
w niezgodzie, jako, że rady sobie 
z nimi dać nie może, do czego się 
sam zresztą przyznał otwarcie, kie 
dy jeszcze próbował swych sił w 
artystycznej (w  recenzji z wysta­
wy „Praesensu" w 1928 r. w Za­
chęcie). Co więcej — idąc konsek­
wentnie po lin ii powyższych spo­
strzeżeń i faktów — musielibyśmy 
również przyjść do wniosku, że 
Inst. Prop. Sztuki — nie jest ni- 
czy minnym, jak tylko dość nie­
zręcznie zamaskowaną domeną 
„B loku". W ten sposób, jakimś 
przedziwnym zrządzeniem złośli­
wego fatum — powtarza się „ku­
bek w kubek" ta sama historia, 
jak z Zachętą przed 12-tu laty, 
gdzie artyści postępowi, zmajory- 
zowani przez zramolizowanych 
pierników i wstecznych „miłośni­
ków" — musieli, po zdjęciu swych 
obrazów ze ścian, opuścić na- 
zawsze niegościnne mury pałacu 
sztuki przy pl. Małachowskiego, 
marząc bezczynnie przez długie la­
ta o swej własnej placówce wy­
stawowej, której niejasne kontury 
zarysowały się już wówc2as w 
głowie genialnego organizatora 
ś. p. Skoczylasa. I są jeszcze tacy 
naiwni, którzy twierdzą, że histo­
ria nie lubi się powtarzać...

Zanim jednak gotowa powtó­
rzyć się dosłownie —  Instytut 
Prop. Sztuki winien — póki jeszcze 
czas — zmienić gruntownie swój 
kurs polityki wystawowej i usto­
sunkować się do innych ugrupo­
wań bardziej sprawiedliwie i  po 
koleżeńsku. Granice fair play bez­
względnie go obowiązują.

Czy jednak można przeciwsta­
wić na Salonie, żywotnej i twórczej 
sztuce członków Zw. Z. P. A. P.-ów 
do cna zakłamany, akademicki ma- 
nieryzin „Bloku"? Nawet owe me­
tody i sposobiki organizacyjne w 
niczym temu ostatniemu nie pomo­
gły, a na pierwszy plan wybija się 
na tym pokazie daleko zaawan­
sowane malarstwo Związku, które 
mimo wszystko nadaje ton wysta­
wie. Mimo jednak owej „elim i­
nacji" —  Salon tegoroczny nie 
przedstawia się bynajmniej ko­
rzystniej od wystaw tego typu 
w ub. latach w I. P. S-ie. Z tej za­
pewne przyczyny proponowaną p-; 
czątkowo nazwę „elim inacyjny", 
zmieniono na znacznie .skromniej­
szą „malarski" —  co i tak w sto­
sunku do „B loku" jest niemałą 
przesadą. Naogół bowiem — ma­
larstwo „B loku" nie ma wiele 
wspólnego z malarstwem stalugo-

wym „pur sang", a raczej z deko­
racją ścienną dawnego typu lub 
ze sztuką „stosowaną".

Najlepiej stosunkowo prezentu­
ją się tu malowidła „kapistów”  
(K. P. =  Komitet Paryski) i grup; 
im pokrewnych — wielu jednak 
znanych i utalentowanych arty­
stów pokazano tam raczej od stro­
ny ich słabizu i niedomagań arty­
stycznych — aniżeli od ich warto­
ści i zalet malarskich, które zjedna­
ły  mu opinię poważniejszej kryty­
ki i .  znawców sztuki. Tytko nie­
wielu wystawcom udało się pod­
trzymać swój dobrze zasłużony 
autorytet — obecność zaś kilku­
dziesięciu prac całkiem słabych i 
mniej niż przeciętnych — obniża 
poziom tego pokazu, który w ża­
dnym razie nie może stanowić pod­
stawy do eliminacji na wystawę 
paryską w  bież, roku, gdzie należy 
pokazać malowidła wyborowe 
wybitniejszych twórców z ostat­
nich lat kilkunastu.

Brak krakowskiej „Sztuki" oraz 
modernistów łódzkich — również 
nie przyczynia się do sukcesu tej 
imprezy - -  którą szczegółowiej 
omówimy w następnym numerze.

K. Włokkft
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Cienie japońskie  nad Singapore
Twierdza Imperium brytyjskiego na Dalekim Wschodzie

„Polsko Góra“  w Mandżurii

D Y PLO M A TA , KTÓRY COS 
W IE...

Było to w Paryżu ubiegłej je- 
sieni. Po skończonym obiedzie, to- 
warzystwo przeszło do salonu na 
kawę, cygara i  likiery.

Jednym ze współbiesiadników 
był pewien dyplomata, który na- 
gle, dla przyczyn niewiadomych, 
porzucił przed kilku laty swą ka­
rierę. Dd tego czasu ulubionym 
jego zajęciem było podróżowanie.

Przy kawie rozmowa potoczyła 
się na temat rozwoju stosunków 
międzynarodowych. Dyplomaci, 
jeśli zdecydują się mówić, potra­
fią  powiedzieć rzeczy ciekawe. 
„K to chce mieć dobry punkt ob­
serwacyjny, z którego śledzić by 
mógł bieg bliskich wydarzeń dzie­
jowych, niech jedzie do Singapo­
re".

MOZAJKA NARODÓW 
W SINOAPORE.

Singapore jest to Jedno z naj­
ciekawszych miast na Dalekim 
Wschodzie. Miasto czyje? Po- 
zwól mówić cyfrom.

Singapore liczy 550.000 miesz­
kańców, najróżniejszych ras i na 
rodowości. Trudno sobie wyobra­
zić większą mozajkę narodów, 
złożonę z 7000 euro-azjatów, 8000 
Arabów, 28.000 Jawajczyków, 37 
tys. Malajów, 51.000 Hindusów, 
członków najróżniejszych szcze 
pów, tamilów, telugów, syngale- 
zów, bengdlów i t. p.

A  teraz dwie cyfry, dające naj­
wymowniejszą odpowiedź na po­
stawione na wstępie pytanie: 8000 
Europejczyków przeważnie Angli­
ków rządzi olbrzymią, zwartą ma­
są 422 tys. Chińczyków, co odpo­
wiada obliczonemu w przybliże­
niu stosunkowi 1 :50.

CHIŃSKIE OBYCZAJE NADAJĄ 
TON MIASTU.

W  wąskich ulicach Singapore 
nnosi się mdły zapach rozwieszo­
nej bielizny. Wszędzie widać kuli­
sów, uginających się pod cięża­
rem pakunków, dźwiganych na 
plecach. W rozgwar handlujących, 
wychwalających krzykliwie zalety 
sprzedawanych towarów, których 
wartość jest w stosunku odwrot­
nie proporcjonalnym do reklamy, 
mieszają się dźwięki piskliwej, 
prawie jarmarcznej muzyki. Z za 
rogu wyłania się dziwny orszak, 
poprzedzany ubranymi na biało 
postaciami, których twarze pobie­
lone są mąką ryżową. Za nimi Je- 
jlzie wóz z różnego rodzaju pta- 
twem. Reszta pochodu niesie ta r ­

cze z kartonu, z wymalowanymi 
lub wyciętymi z kolorowego pa. 
pieru kwiatami. Całość wygląda, 
jak fantastyczny pochód karnawa- 
łowy.

Tak odbywają się pogrzeby 
chińskie w Singapore. Na wozie 
w  otoczeniu barwnego roju pta­
ctwa spoczywają zwłoki znakomi­
tego kupca, czcigodnego Pen-Ta- 
Li-Fou, którego przyjaciele od

D ział rozryw ek umysłowych
ZADANIE NR. 11 
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Nagroda: miesięczna prenumerata 
„Robotnika".
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prowadzają na miejsce wiecznego 
spoczynku. Dziwne maszkary, idą 
ce przed trumną, mają za zadhnie 
odstraszyć złe duchy, reszta towa­
rzystwa, rozśpiewana, rozkrzy. 
czana, mieszająca odgłosy swej 
radości z dźwiękami wrzaskliwej 
muzyki, chce uratować ducha 
zmarłego, ku wielkiemu strapieniu 
czułych uszu Europejczyków, z 
zaciekawieniem przyglądającym 
się temu egzotycznemu dziwowi- 
sku.

INNY ŚWIAT.

Kilka ulic dalej otwiera się 
przed oczami przybysza zupełnie 
inny świat. Jesteśmy w dzielnicy 
portowej. Przed oczyma naszymi 
wyrastają olbrzymie fasady gma­
chów bankowych, towarzystw o- 
krętowych, wielkie, w stylu ame­
rykańskim dorąy handlowe, hotele 
i t. d. Ta zachodnia dzielnica Sin­
gapore, w której znajduje się 
port. Tu obowiązuje najsurowszy 
zakaz robienia jakichkolwiek 
zdjęć. Podróżny, przybywający 
statkiem, otrzymuje przed wjaz­
dem do portu surowe instrukcje, 
że w dzielnicy tej nie wolno mu 
ani na chwilę wyjmować aparatu 
fotograficznego z futerału. Najic- 
piej, gdyby go wcale nie miał.

TWIERDZA IMPERIUM 
BRYTYJSKIEGO.

Tu bowiem rozciągają się naj­
ważniejsze urządzenia obronne 
portu, który jest jednym z węzło­
wych punktów Imperium Brytyj­
skiego. Liczbę lotnisk, znajdują­
cych się w porcie (dla hydropla- 
nów), w  najbliższej okolicy zwię­
kszono w ostatnim czasie w  tró j- 
nasób. Do portu przybywają 
wciąż nowe okręty wojenne, krą- 
żowniki, torpedowce, hydroplany. 
Statki wyładowują prawie co- 
dzień materiały wojenne, armaty, 
karabiny maszynowe, człogi, a- 
municję, olbrzymie Ilości amunicji 
i przede wszystkim samoloty o 
dalekim zasięgu lotu. Groźba to 
czy. ostrzeżenie? I jedno 1 drugie. 
Zarządzenia obronne w tych roz­
miarach, nawet jeśli przeprowa­
dzone są, jako zwykły środek o- 
strożności, noszą zawsze charak­
ter groźby, a conajmniej groźne, 
go ostrzeżenia. Dla kogo?

CIENIE JAPOŃSKIE NAD 
S1GNAPORE.

Europejczyk, nie bardzo obe- 
znany ze stosunkami na tym tere­
nie, z przerażeniem myśli o sto­
sunkach ludności chińskiej do lud. 
ności europejskiej, zamieszkującej 
Singapore: 50:1. Anglicy odpo. 
władają na to z przysłowiowym 
spokojem: „Chińczyków nie ina. 
my się czego obawiać. Pójdą ra- 
czej z nami..."

Optymistyczny ton oświadczeń 
zmienia się raptownie, gdy roz­
mowa wchodzi na Japończyków. 
To inna kwestia. Japonia intere­
suje się wszystkim, co się dzieje 
na terenie Singapore. Miasto oto.

Jaki jest zawód tych osób? 
Nagroda; książka.
Rozwiązanie zadań z tego N-ru na 

leży nadsyłać do dnia 25.11 b. r.

Rozwiązanie zadań z poprzednie, 
go numeru: Zad. Nr. 9: Jan Lonquet 
wnuk Marksa. Nagrody za rozwiąza 
nie zadań z poprzedniego numeru o- 
traymają! książką: B. Liżewski, Łom 
ża, ul. Br. Pieraoklego 8 m. 7. Prenu 
meratę, Wł. Cichawa, Radom, Gazo­
wnia Miejska.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
D. Markus, Brok n.Bugiem: Zada, 

nia otrzymaliśmy. Nie pójdą. Rebu­
su nie wydrukujemy. Prosimy o dal­
sze zadania.

St. Eustachę wicz: Zadanie narazie 
nie dobre. Prosimy o dalsze.

W. Zubel, Nowy Sącz: Wszystkie 
dobre rozwiązania biorą udział w lo. 
sowaniu.

S. Wysocki. Konikówkę drukuje-

czone jest siecią szpiegów japoń­
skich. Tokio przysyła tu swych 
najlepiej wyszkolonych wywia­
dowców, rekrutujących się z po­
śród doświadczonych oficerów, 
którzy przeszli specjalny kurs 
szpiegowski. Częstą wszechwład­
ny wywiad angielski jest wobec 
nich bezsilny.

Obok zainteresowań m ilitar­
nych, Japonia okazuje coraz żyw­
sze zainteresowanie gospodarcze 
na tym odcinku. Na rynek w  Sin. 
gapore docierają towary japoń 
skie, sprzedawane po cenie sze- 
śclokrotnie niższej od towarów 
angielskich. Stąd rozchodzą się 
na rynki wschodnie, azjatyckie 
Ostatnio nawet niektóre fabryki 
japońskie przenoszą się do Singa 
porę, konkurując coraz silniej z 
przemysłem angielskim.

Azja dla Azjatów. Realizacja 
tego hasła, rzuconego przez Japo­
nię, już się rozpoczęła. Tu w Sin­
gapore widać najwyraźniej stop.

Najcięższa kobieta świata nie żyje
W małej angielskiej mieścinie 

Haymarket zmarła najcięższa ko­
bieta świata, sławna ze swych 
kilkakrotnych występów w cyrku 
Barnuma, Hilda Wilson, ważąca 
250 kg. Z pochodzenia Niemka, 
Fraulein Hildę Schulte wyszła za 
podoficera angielskiej marynark' 
handlowej Wilsona.

Olbrzymia tusza sprawiała jej 
już od dzieciństwa poważne kło­
poty. Niejednokrotnie dobrodusz­
na kobieta była przedmiotem zło­
śliwych docinków, które znosiła 
ze stoickim spokojem. Swą sławę 
zawdzięcza pani Wilson bezinte­
resownym występom w cyrku Bar- 
numa. Jeszcze przed tymi wystę­
pami otrzymała szereg ponętnych 
propozycyj do Stanów Zjedno­
czonych. Między lnnemi jeden z 
impresariów chclał z nią urządzić 
tournće po Stanach Zjednoczo­
nych, przy czym pani Wilson mia­
ła występować razem ze słoniem. 
Mimo wysokiego honorarium, ja ­
kie je j proponowano, przyszła sła- 
wa rewiowa odrzuciła tę propo­
zycję. Krótko po tym zwrócił się 
do niej angielski Czerwony Krzyż 
o udział w przedstawieniu na 
rzecz ofiar wojny, urządzanym w 
cyrku Barnuma. Pani Wilson, któ­
ra dotychczas stale odmawiała 
publicznego pokazywania się, o- 
becnie ze względu na szlachetność 
celu, zgodziła się chętnie. Atrak­
cją tego i późniejszych przedsta. 
wień cyrku Barnuma był koncert 
skrzypcowy jednego z liliputów z 
akompaniamentem fortepianu 
przy którym zasiadła pani W il­
son. Groteskowe to zestawienie 
wywoływało na widowni salwy . 
homerycznego śmiechu. Cyrk Bar.'

Święto wiosny w Chinach
Obecnie dopiero nadchodzą 

szczegółowe informacje o obcho­
dzonym i przez tradycję uświęco­
nym święcie wiosny w  Chinach. 
W  przeddzień uroczystości w  mia­
stach i w  wioskach odbyły się 
piękne pochody. O szarym zmierz 
chu wieczornym całe rodziny chiń* 
skie udały się w  myśl przepiękne­
go zwyczaju na pola i do ogro­
dów, by tam odmówić modły na 
intencję urodzaju. Kiedy nastała 
noc ludność składała hołd mi­
liardom gwiazd rozsianym na

w  wieku mechanizacji
Małpa zastępuje człowieka

Powodowani myślą zwiększenia 
swych zysków, plantatorzy koko- 
sów na Kelangan w archipelagj 
Malajskim zamiast dość powolnie 
pracujących Malajczyków, któ­
rych mimo wszystko trzeba było 
opłacać, postanowili użyć małp 
do zrywania kokosów. Małpy spe­
cjalnie do tego tresowane, na dłu­
gich sznurach, w obawie, by któ­
rej nie przyszła ochota wyrwać 
się w kuszącą dal, wdrapują się 
z prawdziwie małpią zręcznością 
na drzewa kokosowe, które ogała-

niowe je j nasilenie. Dziś jeszcze 
walka ta toczy się na polu gospo­
darczym, środkami pokojowymi. 
Co będzie jutro? Naprawdę nie. 
pokojące pytanie...

Przewidująca polityka angiel­
ska liczy się z możliwością kom­
plikacyj na Dalekim Wschodzie, 
komplikacyj, które nie ograniczą 
się tylko do kontynentu azjatyc­
kiego. I  dlatego na obszarze 44 na 
23 km., odstąpionym kiedyś przez 
sułtana Jahore obywatelowi an­
gielskiemu sir Stamford Raffles. 
który przecież nie nabywał tego 
terenu dla siebie, wybudowała 
Anglia najsilniejszą twierdzę, 
przekształcając ją  w bazę swej 
potęgi na Dalekim Wschodzie. 
Czy twierdza zdoła przetrwać bu­
rzę dziejową, zbierającą się od tej 
strony nad światem? Któż to 
przewidzieć zdoła...

Na razie Anglia umacnia swe 
pozycje.

numa miał dobrą kasę, a pani 
Wilson dobrą prasę.

Po upływie okresu przewidzia- 
nego w umowie angielskiego 
Czerwonego Krzyża z cyrkiem 
Barnuma, pani Wilson zamknęła 
się znowu w zaciszu domowym, 
poświęcając się lekturze najnow­
szych dziel i graniu utworów 
swych najulubieńszych mistrzów, 
do których m. in. należał Chopin. 
Drugi raz pani Wilson dała się 
poznać szerszej publiczności jako 
artystka filmowa. 1 tu je j bezinte­
resowność zyskała je j powszech­
ną sympatię. Kobieta, która uni­
kała rozgłosu, uważając, że na j­
mniej odpowiednim tytułem do te­
go może być Jej tusza, godziła się 
zawsze na występy publiczne, o 
ile tego wymagał jakiś cel społe- 
czny. W film ie zgodziła się wy­
stąpić jedynie z tego względu, że 
chodziło o film  propagandowy 
angielskiej marynarki handlowej. 
Epizodyczna scena, jaką nagrała 
razem z mężem, zapewniła filmo­
wi olbrzymią popularność. Angli- 
cjr polubili „dobrego grubaska*, 
jak panią Wilson powszechnie na­
zywano, 1 nadali Jej członkostwo 
honorowe w licznych klubach to- 
warzyskich. Pani Wilson postano­
wiła zarządom tych klubów jeden 
zasadniczy warunek, na zebra­
niach klubu kwitnąć musi humor. 
Kobieta ta nie znosiła dookoła 
siebie ludzi smutnych i gdzie mo- 
gła, przyczyniała się do budzenia 
zdrowego optymizmu i radości ży 
ci. Wiadomość o je j zgonie przy- 
jęta została ze szczerym żalem 
przez licznych je j sympatyków i 
przyjaciół.

firmamencie. Wszyscy wpatrzeni 
w firmament błagali o łaski i bo­
gate plony w nowym okresie pra­
cy w  polu. *

Uroczystości wiosny miały cha­
rakter radości i szczęścia. Z ust 
tysięcy Chińczyków w myśl stare­
go rytuału buddyjskiego płynęły 
melodie uwielbienia do słońca i 
przyrody. W  godzinach południo­
wych urządozno widowisko, w 
którym mityczne postacie wyobra­
żały duchowe zjawy poszczegól­
nych pór roku.

cają w mig z pięknych orzechów. 
Dzienna wydajność pracy małp 
równa się pracy 5 lub 6 Malajczy­
ków. Każda maipa zrywa około 
1000 orzechów dziennie. M alaj- 
czykom zatrudnionym na planta- 
cjach nie podoba się ta „małpia 
konkurencja**. To też w  ostatnim 
czasie dziwnym zbiegiem okolicz­
ności małpy wymierają w planta­
cjach na jakąś dziwną chorobę, 
albo w inny nie mniej tajemniczy 
sposób znikają z klatek.

Jak podaje Antoni Aleksandro­
wicz w  swej książce p. t :  „Man­
dżuria" (Biblioteka Polska") w 
Mandżurii znajdują aę nieznane 
stoki górskie nazywane Polska 
Góra, zamieszkałe przez ludność 
napoły dziką, nie umiejącą mówić 
po chińsku. Zdaniem znawców 
tamtejszych stosunków, ludność, 
zamieszkująca Polską Górę, wywo 
się z prostej lin ii od Polaków, któ­

13 dzieci Puszkina
Puszkin posiadał, jak wiadomo, 

13 dzieci. Jedna z jego wnuczek 
Maria Rykowa, licząca 74 lat, 
mieszka w Połtawie na Ukrainie 
Sow. Wychowała ona prawnuków 
poety, m. in. Zofię Mlkołajewnę 
Danilewską, która ma troje dzieci 
(praprawnukowie Puszkina) — 
26-letniego przyrodnika Aleksan­
dra, pracownika uniw. w Lenin 
gradzie, oraz dwie córkj Helenę i 
Marię, pracownice naukowe. Dru­
ga wnuczka poety Anna Aleksan 
drowna Puszkin jest emerytką i 
mieszka w Moskwie. Wychowuje 
ona dwóch ciotecznych wnuków 
Borysa i  Sergiusza Gehrengów. 
Wnuk poety 69-Ietni Grzegorz A- 
leksandrowicz Puszkin pracuje w 
bibliotece Lenina w Moskwie. Ma 
on syna 24-letniego Grzegorza.

Um ała być szplegem
ale nie umiała siedzieć w więzieniu

Przed kilku laty cala Francja 
mówiła •  sensacyjnej aferze szpie 
gowskiej, bohaterką której była 
znana tancerka kabaretów Syr- 
wans. Urocza tancerka podbiła 
podczas jednego z występów ser­
ce pewnego oficera legii Cudzo­
ziemskiej, zajmującego wybitne 
stanowisko w  armii. W  kilka dni 
później oficer francuski stwierdził, 
że z mieszkania jego zginęły waż­
ne plany 1 dokumenty, posiadają­
ce doniosłe znaczenie dla opano 
wania baz wojskowych w  Maro­
ku. O spostrzeżeniu swym zawia­
domił władze przełożone, które 
stwierdziły, że sprawcą kradzieży stwo.

Tajemnice przyrody

Rzeka z zimną i... gorącą woda
Australia jest na ogół dość ubo­

ga w rzeki i strumienie, posiada 
jednak jedną z najdziwniejszych 
rzek na świecie, w  której po je ­
dnej stronie płynie woda o tern 
peraturze normalnej, po drugiej 
zaś jest tak gorąca, że można w 
niej gotować ryby. A trzeba do­
dać, że rzeka ta jest wyjątkowo 
bogata w  ryby. Nawet kamienic 
nadbrzeżne na tak zwanym „go­
rącym brzegu" rzeki są tak roz­

H istoria  sa n e k
Najstarszy środek komunikacji zimowej

Mato kto wie, że sanki należą do 
najstarszych środków komunika­
cji. O dokładnym czasie powsta­
nia sanek nie mamy żadnych da­
nych, jest rzeczą pewną, że z upły 
wem wielu wieków przeobrażała 
się zewnętrzna forma sanek. W 
16 i 17 wiekach budowano oibrzy 
mie sanie ozdabiane i mieniące się 
tęczowymi barwami. W  r. 1877 
jeden z kilończyków • zmontował 
sanie poruszane zapomocą pary. 
Nieco później pewien wiedeńczyk 
skonstruował sanie pędzone zapo­
mocą maszyny gazowej. Wynala­
zek ten usiłowano zastosować w 
północnych okręgach Kanady, lecz 
naogół bez większego rezultatu. 
Również inne projekty mechanicz

N a  n a j d a l s z e j  P ó ł n o c y  
Najbardziej wysunięty na północ port

Rosja Sowiecka buduje na pół- 
nocnym wybrzeżu Syberii w po­
bliżu wyspy Dickensa nowy port. 
Port ten budowany jest według 
najnowszych zdobyczy techniki. 
Posiadać będzie urządzenia prze­
ładunkowe, stację radiową, zakła­
dy elektryczne. Służyć będzie 
przede wszystkim jako port wę­
glowy dla statków, kursujących

rzy brali udział w awanturniczych 
wyprawach rosyjskich przeciwko 
Chinom w  XVII w. i  w  r. 1685 po 
bitwie pod Ałbazinem nad rzeką 
Amur zostali rozgromieni przez 
wojska chińskie. Jeńcy Rosjanie v. 
stali odesłani w głąb Chin a Po­
lakom Chińczycy pozwolili się o- 
siedlić na południu od Amuru, 
gdzie zmieszali się z ludnością 
mandżurską.

odbywającego obecnie służbę w 
wojsku. Poślubił on pracownicę 
kołchozów, z którą ma syna Alek­
sandra.

Prawnuczka poety Natalia Sier- 
giejewna Czepelew mieszka wraz 
z mężem w Moskwie. Jest ona wy­
bitnie podobna do swej prababki, 
żony poety, która, jak wiadomo, 
słynęła z urody.

Inna prawnuczka poety, Maria 
Pawłowna Klimenko, zamieszkała 
w Archangielsku, posiada 5 dzie­
ci, dwie córki, pracujące w Mo­
skwie, dwie w Archangielsku : 
19-letniego syna Sergiusza, stu­
denta w Moskwie.

Wreszcie prawnuczka poety Zo- 
fia Pawłowna Kałagriwowa po­
siada dwóch synów Aleksandra I 
Olega, studentów.

mogła być jedynie znana tancer­
ka.

Przeprowadzona w mieszkaniu 
tancerki rewizja ujawniła niezwy­
kle obciążające materiały. W  licz­
nych schówkach i  szufladach mie­
ściły się cenne dokumenty z tere­
nu francuskich koloni. Pod płasz­
czykiem nocnych występów tancer 
ka prowadziła właściwie na sze­
roką skalę zakrojoną robotę szpie­
gowską. Za pozostawanie w  służ­
bie obcego wywiadu skazano tan­
cerkę na 6 lat twierdzy. Tancerka 
nie bogąc znieść jednostajnego po 
bytu w  celi popełniła samobój­

grzane, źe tubylcy posługują się 
nimi przy wyrobie ciasta do pie­
czenia chieba, mianowicie ciasto 
zarobione stawia się w dzieżach 
na rozgrzanych kamieniach rzeki, 
żeby należycie wyrosło. Bez trudu 
i kłopotu, po półgodzinnym prze­
trzymaniu na kamieniach, ciasto 
jest wyrośnięte. Łatwe życie mają 
mieszkańcy nadbrzeży tej rzeki, 
będącej niespotykanym nigdzie 
fenomenem natury.

nego napędu snąć nie przyjęły się 
z większym pożytkiem dla ludno­
ści.

Pierwsze zawody saneczkowe 
zorganizowane zostały 13 lutego 
1883 r. w Davos. Do śnieżnego 
turnieju stanęły osady angielsko- 
amerykańskie, australijskie, nor­
weskie, szwedzkie, holenderskie i 
szwajcarskie. Zwycięstwo odnieśH 
Norwegowie.

Pierwsze mistrzostwa świata od 
były się w roku 1914. Po wojnie 
sporty saneczkowe znacznie ro®- 
powszechniły się wśród młodzie­
ży. Dla mieszkańców krain polar­
nych saneczkarstwo pozostało nie 
zmiennie najpewniejszym środ­
kiem komunikacyjnym.

na północnych morzach. Stałe za­
pasy węgla będą wynosić 37.009 
ton. Budowa portu ma być ukoń­
czona w roku 1937.

Do tej pory najdalej na północ 
położonym portem był norweski 
Hammerfert oraz port w Archan­
gielsku, które w  żegludze arkty- 
cznej odegrały dużą rolę.
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Zagłębie Chrzanowskie
p o d  c z e r w o n y m i  s z t a n d a r a m i

Tragiczna zabawa rew olw erem
Powiat chrzanowski od dawna 

był twierdzą PPS. Stamtąd kan­
dydowali do ciał ustawodawczych 
towarzysze Daszyński i Żuławski. 
Praca ich nie poszła na marne. 
Ludność powiatu, zarówno robot­
nicy, jak i chłopi, szczerze przy­
wiązani są do PPS i klasowych 
Związków Zawodowych. Były pró­
by dywersji w  Chrzanowskiem. 
Robił to osławiony Czuma, łudząc 
robotników frazesem rewolucyj" 
nym. Potym przyszła „sanacja", 
usiłując wszelkimi środkami znisz­
czyć ruch socjalistyczny. Obecnie 
próbują chadecy, sądząc, że robot­
nicy pójdą na ich demagogiczne 
hasła. Ale podobnie, jak Czuma i 
„sanacja", kończy się chadecja. 
Robią co mogą chadecy, popiera­
ni przez kler, aby tylko odciągnąć 
masy od socjalizmu. Wszystko na 
nic.

śladem wielkich przywódców 
klasy robotniczej, idą młodzi. 
1 dziś oni z wielkim zapałem i e- 
nergią prowadzą'dal ej akcję socja­
listyczną w  kierunku uświadamia­
nia 1 jednoczenia rzesz robotni­
czych i chłopskich pod czerwonym 
sztandarem. Związek górników, kie 
rowany dzielnie przez tow. St. Bo­
ciana, rozwija żywą działalność 
na terenie chrzanowskim. To samo 
można powiedzieć o Centr. Związ­
ku Robotników Przem. Chemiczne­
go. Tu znowu sekr. gen. tow. 
Zygmunt Bocian, prowadzi wytę­
żoną akcję organizacyjną. Robota 
chadeków, mimo wysiłków i kosz­
tów, nie tylko nie przysparza im 
zwolenników, ale wręcz przeciw­
nie: odstręcza od nich nawet tych, 
którzy sympatyzowali z chadeka­
mi.

Dowodem siły organizacyjnej P.

T ab e la  w y g ran ych
3-ci dzień ciągnienia I k la s y  38  Loterii P aństw .

1 > II ciągnienie
G łó w n e  w y g ra n e

10.000 zł. — 56628 
Po 5.000 zł. — 60707 62080 
2.000 zł. — 38736 
Po 500 zł. — 67460 92973 128753 

143529 154526 175619 
Po 400 zł. — 6177 64248 144762 

175136
Po 200 zł. — 19079 57416 70131 

97476 138210 146940 149018 173430 
173644

Po 150 zł. — 4906 8231 29753 33771 
52281 66798 70441 74403 75125 76513 
85642 86223 87612 87449 98259
116975 120216 121174 133921 150043
166029 166628 169727 171708 184778

w yg ra n e  po lO dzł.
184 252 463 534 80 957 2000 331 766 

3073 101 301 411 595 4048 375 5172 501 
778 6254 7231 84 907 8231 9174 480 761 
10007 237 11347 801 12090 251 644 782 
14174 556 15794 16119 989 17666 851 
18582 19034 336.

20043 552 21503 743 23396 483 520
72 602 846 24329 451 529 42 754 55 
25011 364 28043 139 68 617 863 29011 
900 3 30185 31209 891 32594 975 33336 
529 34129 449 953 68 35138 278 578 
804 36605 825 37314 418 562 605 38024 
183 556 644.

40099 128 41776 805 42774 43172 522 
44001 41 111 552 686 46387 616 961 
47577 48002 329 532 674 794 890 919 
49487 749 951 50271 51174 489 562 
52769 97 53227 584 697 798 916 98
54048 216 402 24 938 47 55043 56190 
323 412 549 744 837 57819 58030 36 
3-16 224 637.

61872 98 62077 146 71 63273 767 
b4117 589 620 65297 448 678 817 66005 
67807 68197 517 69732 54 83 70137 541 
993 71300 659 906 72207 661 73127 363 
74771.

75727 951 76280 371 573 77038
325 638 714 44 854 78069 238 461 
781 965 75 86 79877 80410 72 904 
81174 603 945 82459 975 83197
84304 95 416 85010 553 86264 638
73 88281 557 89016 36 62 402 20 
88 513 770 65 90391 91099 396 435 
92208 347 968 93092 328 406 654 
92 94520 96267 499 552 795 97562 
91083 300 712

100080 599 774 822 929 101007
248 102440 973 103119 333 832 916 
104273 565 727 105115 365 68 584 
106167 991 107449 607 108065 796 
109593 110142 361 83 429 888 111034 
312011 49 130467 113115 433 114056
114 69 115019 300 117167 547 719
945 118205 521 120380 569 121524 
122143 241 315 467 605 124039 433 
51 730

125527 126685 127421 128348 482 
129705 54 130047 703 36 131065 101 
420 516 132177 560 633 133321 472 
817 184039 608 950 135881 136478 
852 94 137046 S08 '925 138032 48 
492 139134 206 141134 430 658 758 
918 142093 554 143760 144383 906 
64 58 147016 186 242 148038 149676, 
589 98 1

P.S. i  kl. Zw. Zawodowych było 
zgromadzenie publiczne w  Cięż­
kowicach, obok Szczakowy, dn. 
13 b. m. Sala wypełniona po brze­
gi. Przewodniczący tow. Fudała 
otwiera zgromadzenie, omawiając 
jego cel, oraz odczytując porzą­
dek dzienny. Tow. Szumski w 
dłuższym przemówieniu scharak­
teryzował sytuację gospodarczą i 
polityczną oraz zadania i rolę kla­
sy robotniczej w  obecnym okresie. 
Na zgromadzenie przybyli też 
chadecy i dostali głos w  dyskusji. 
Najpierw przemawiał niejaki Wier* 
nek. Plótł trzy po trzy i nie wie­
dział sam, czego chce. Po nim 
przemówił mgr. Dzwonek z Kra­
kowa, „w ie lk i" działacz chadecki, 
który specjalnie przyjechał na nasz 
wiec. Przemówienie jego pod 
względem poziomu nie odbiegało 
daleko od przemówienia Wiernka. 
Ten osobliwy magister praw na­
zwał np. tow. Vanderveldego mi*

IlilMei wjriBEini i „Wiju"
W  związku z wiadomościami o 

przytrzymaniu za należenie do or­
ganizacji hitlerowskiej na Górnym 
Śląsku N. S. D. A. B. Józefa Wan 
derki z Chorzowa II, informują 
nas, że Wanderka miał już być 
aresztowany w swoim czasie przy 
likwidacji N. S. D. A. B.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

150670 711 82 162131 327 850 925 
153188 365 154199 932 155047 157445 
654 99 934 158180 712 828 15 
626 160672 78 161146 399 752 162003 
431 164130 57 304 506 165813 166258 
403 643 787 167505 08 42 170576 749 
171514 172064 85 251 310 791 178615 
70 174149 430 525 843 175159 98 
864 94 176314 628 870 177184 221 525 
86 178030 41 600 824 179003 13 10' 
218 496 616 967 180038 775 181063 
300 16 486 182150 552 734 183728 
184040 520 941 185146 72 970 186095 
711 187051 261 85 622 39 188570 
190021 281 466 750 191267 479 982 
192116 535 193626 194065 825 

Po L0 z ł.
146 208 391 437 644 1043 187 712 

858 2061 778 688 3031 449 636 775 867 
4214 43 311 441 5008 243 473 508 33 61 
6135 37 236 803 7148 298 445 89 503 
630 739 8136 481 506 98 742 9160 651 
10071 11031 554 863 12375 923 13264 
373 467 92 545 95 989 14411 15294 365 
408 919 16424 30 641 758 871 17338 555 
723 18073 307 28 19310 424 803.

20113 477 520 829 21041 398 22093 
111 48 311 412 855 913 49 99 23224 511 
24148 89 325 25509 47 798 853 26006 
327 27003 235 636 28267 340 641 29525 
96 769 30562 769 815 94 965 31737 
32208 368 33254 412 947 34011 211 473 
900 35082 221 54 401 549 36065 104 
354 59 678 997 37074 525 624 63 913 
38036 117 61 691 865 39223 788 997

40058 220 325 31 423 54 557 693 970 
41380 542 984 42203 331 522 653 43192 
552 878 919 44608 733 45063 327 559 
633 58 46142 299 489 595 645 47135 268 
731 986 48315 710 37 49 164 441 50014 
101 584 921 51273 534 605 39 735 858 
52276 505 53229 52 302 615 26 46 757 
54049 489 762 911 42 55368 6(3 y2 807 
942 56299 380 646 82 702 57140 56175 
528 732 848 590182 266 358 523 662 761

60594 642 798 902 61011 174 271 963 
62160 204 767 63523 642 63 784 64259 
685 983 65267 628 723 66120 21 431 968 
67177 641 88 68135 69448 640 S8 70013 
484 563 680 762 71434 677 7229? 701 
56 73030 929 74166 547 7S3.

75038 520 76152 840 971 77113 90 
230 300 479 857 963 78081 965 79241 
376 581 652 701 32 80027 75 617
81165 490 880 960 82091 720 S64
83930 84258 944 85001 225 41 331 
692 853 915 86311 891 87 120 392
99 672 88368 636 547 89036 205 537 
616 90122 30 68 258 94 91078 663 
92001 264 95 843 93582 862 94C52 
980 95060 440 96142 535 94 769
966 72 97165 92 490 645 729 98191 
241 590 650 770 99098 288 90 391 
674

100001 202 24 335 497 507 32 893 
952 101271 909 13 92 102060 112 948 
103233 312 993 104439 897 105037 
104 310 80 106060 349 64 107415
50 806 59 64 108251 56 635 109112 
491 922 110798 112308 486 809 909 
93 113220 040 1 94 725 75 114840 
115340 487 116599 920 117459 599 
118037 576 679 892 119096 214 468 
694 763 120210 636 787 802 955
121544 122273 758 70 123060 85 392 
663 124201 63 334 454

nistrem holenderskim. To się nazy­
wa działacz polityczny 1 Dzwonek 
dzwonił, aż wreszcie wyczerpała 
się cierpliwość słuchaczy i  zażą­
dali odebrania głosu niefortunne­
mu mówcy. Ciętą odpowiedź cha­
dekom dał tow. Szumski. Wśród 
wielkiego entuzjazmu uchwalono 
rezolucję, w  której zebrani wyra­
żają votum zaufania PPS, klaso­
wym Związkom Zawodowym i 
Centr. Związkowi Rob. Przemysłu 
Chemicznego i  potępiają działal­
ność związków chadeckich.

Podniosły się pięści do góry, 
zagrzmiał potężnie „Czerwony 
Sztandar". Jeszcze chciał coś mó­
wić p. Dzwonek, zaczął się rzucać, 
ale widząc groźną postawę zebra­
nych, chyłkiem umknął z wiecu 
wraz z adiutantem Wiernkiem.

Występem swoim chadecy przy­
pieczętowali swą klęskę. Teraz 
wiedzą co o nich myśli klasa ro­
botnicza.

Przeczuwając grożące mu are­
sztowanie, zbiegł do Niemiec. Zo-I 
stał tam przytrzymany za nielegal' 
ne przekroczenie granicy i wymię 
rzono mu karę. Po odcierpieniu 
je j jednak Wanderka, dzięki po­
parciu partii hitlerowskiej, otrzy­
mał niezłą posadę. Po pewnym 
czasie stwierdzono, że dopuścił się 
oszustw, wobec czego został are­
sztowany i znowu zasądzony, a 
po odcierpieniu kary odstawiono 
go do granicy, jako uciążliwego 
cudzoziemca.

125162 296 493 508 658 837 985 
126190 478 590 127349 54 529 30 
927 93 128052 252 547 97 129226 
324 477 130034 155 306 816 31 
181271 333 599 660 132241 572 
133228 426 535 756 99 134082 387 
872 135284 550 88 136590 911 16 
35 137042 501 46 926 138582 894 
139654 915 33 140841 141324 451 
628 142562 850 942 143108 71 322 
461 976 144153 587 721 925 145287 
320 830 34 146047 861 147040 494 
844 967 148788 149091 391 428 551 
86 795 862 954

150685 835 41 987 151056 101 578 
600 81 153289 154108 113 458 630 
732 68 155242 683 156019 952 157538 
684 158538 159002 35 162 479 690 
160453 761 161024 178 362 599 860 
162019 87 668 748 163669 710 885 
164107 215 440 913 165088 162385 
969 166096 424 668 701 74 92 167017 
680 94 977 163073 109 202 391 878 
169138 216 26 593 715 170024 805 
171055 58 70 119 63 513 24 689 871 
172126 275 482 964 173373 174037 271 
499 176153 242 357 449 875 177209 
336 691 730 79 178056 114 68 256 
179043 120 200 440 52 516 96 647 
72 844 180188 233 53 808 180030 50 
94 176 233 408 529 771 823 182160 
292 525 29 75 183497 625 184112 224 
510 61 846 55 185226 815 186048 533
61 806 988 187263 728 48 188u73 507 
612 189385 808 190028 140 621 716 
917 191191 271 495 548 688 762 
592487 731 958 193431 34 651 83 930 
194038 154 224 305 409

III ciągnienie
Wysrana pa 1UJ zł.

187 728 1535 2565 694 934 3179 834 
5274 300 703 7161 712 9403 607 11966 
12629 14283 672 987 16169 346 17323 
19058 6-16 917

20183 84 758 22605 23326 24404 586 
939 25284 584 693 26679 27356 28370 
29459 795 913 30391 33242 720 55 826 
34590 36394 38938 39066.

40040 543 44782 45676 46752 47433
62 942 48059 49409 505 910

51110 812 94 54506 56293 57532 
58957 59203 508 589 60065 61263 
701 988 62287 67823 65 68938 69605 
855 71006 17 96 116 35 89 35 89 
224 895 944 72371 74243 75340 552 
763 76567 949 77634 969 78851 
79744 80497 81707 853 953 82959 
229 503 902 84075 85297 911 86288 
88645 732 89642 910 91021 445 
95216 527 633 96104 49 237 914 820 
951 98444 99050

100733 812 101423 102131 391 
104792 983 105991 107270 776 804 
906 110487 726 955 111168 115358 
116590 1117522 118117 953 120584 
121147 991 122115 441 124167 94 
616 762

126296 395 651 129165 336 858 
130453 131062 131 133605 335579 
137190 138722 140343 141169 143234 
880 144827 145114 221 147214 148925 
149053 507 151313 39 280 882 154422 
631 842 155731 156208 477 880 157153 
785 857 158441 159898 160016 345 
697 161633 883 164486 719 165447 
626 168018 170002 171758 173420 570 
800 174684 175919 17S211 179210 933 
180029 139 638 79 970 182268 183491 
508 671 184925 185129 85 186263 
187574 688 188160 228 86 189664 853 
191484 701 192445 84 193118 351 
194087 155 450 511

PO 50 Zł.
402 637 969 1770 2593 3496 754 4415 

737 6031 7331 494 8751 917 9115 963 
10595 952 87 11041 853 12271 574 
13060 447 767 14210 82 985 15249 682 
17027 45 56 18389 844.

20658 21020 359 22075 24872 25536
838 26136 27188 790 820 29489 501 792 
895 30257 385 889 31911 32132 487 
33176 315 626 726 869 34792 806 36144 
736 809 38961,

40211 41075 134 786 42451 510 609 
44614 830 45190 579 46696 857 983 
47865 48592 49240 434 524.

50021 89 90 563 51027 331 52369 
53007 268 623 728 54002 113 350 478 
544 56198 418 869 57118 437 876 
58825 59150 60136 688 61470 734
938 62829 927 63254 441 619 21 847 
65092 103 445 908 66478 67219 301 
14 467 761 823 955 68012 610 70628 
71297 472 992 73052 169 883 74097 
507

76090 77435 79715 80286 360 58 
462 81333 82669 767 870 83185 484 
84119 380 85687 86464 87435 88141 
82 20 59 348 405 46 775 91620 705 
93332 629 938 94619 95426 96030 
108 68 68 742 875 97071 98285 473 
99335 487 843

101215 425 102634 724 104073 176 
105242 593 752 106559 71 87 711
107391 108595 924 110066 288 484
111092 448 842 112213 891 1134811 
625 114779 115539 116577 787 117482 
938 118820 978 119810 71 120370
470 523 944 121607 54 122222 77
124512 864

125413 77 122228 404 95 800 924 74 
127105 76 313 594 679 128625 81 
129597 759 130282 956 131089 182 513 
59 132324 710 86 133637 134512 56 
69 135643 137741 138082 142726 
139464 613 34 840 72 140461 674 81
839 141180 142662 761 143077 546 606 
853 988 144117 845 929 77 145333 692 
816 146229 147503 711 831 148256 701 
149271 436 884 150882 151541 773 
152042 179 872 153475 89 637 155290 
324 43 674 68 770 156644 157367 560 
902 158080 557 62 663 159299 726

160122 306 25 162174 707 164851 
165161 212 307 888 167398 923
168256 671 979 169307 657 738 
170657 738 171041 111 637 172522 
865 17264 2174151 175334 473 176002 
286 363 475 177219 521 178274 179398 
781 180672 181049 76 256 182128 39 
606 183800 184357 788 971 186008 
574 187406 188255 812 191297 192299 
638 194100 230 597

IV ciągnienie
G f& w n e w y g ra n e

20.000 zł. —  72901 
2.000 zł. —  48835 59126 131733 
169901

1.000 zł. —  78569 148352
600 zł. — 5967 111017 142914
400 zł. — 13710 77876 96079
200 zł. — 49 59 10506 49454

59940 95637 105413 110513 171606 
172933 175787 174132

150 zł. — 4440 24892 26433 26533 
30344 31567 53664 54119 577724 
57905 61720 90150 91825 93750 
99397 102465 102971 103748 105788 
117330 118212 132029 139196 148002 
165622 170991 174167 176634 177707 
184054 185433 185738 190635 194789

W  Strzemieszycach w  mieszka­
niu starszego posterunkowego Ro 
mana Szmejlika, syn jego, 9-letni 
Janusz, bawiąc się służbowym re­
wolwerem ojca, spowodował wy-

F e lie to n  a k tu a ln y

L ist p o leca jący
— Pan ubiega się zatym o sta­

nowisko buchaltera u nas? We­
zmę pod uwagę pańską ofertę, 
aczkolwiek nie mogę panu robić 
zbyt wielkich nadziei.

— Przepraszam — odpowiedział 
nieśmiało młodzieniec, wyciągając 
z kieszeni list. —  Mam list pole­
cający od dyrektora X., może pan 
dyrektor zechce łaskawie przej­
rzeć...

Dyrektor stał się zaraz bardziej 
uprzejmy.

— A, dyrektor X. pana poleca? 
Proszę być przekonanym, że pań­
ską ofertę przedstawię naczelne, 
mu dyrektorowi z przychylną opi­
nią.

Młodzieniec pożegnał się ze sło. 
wami podziękowania. Dyrektor 
rzucił wzrokiem na kopertę listu 
polecającego, rozpoznając zama­
szyste pismo dyrektora X., byle- 
go ministra. M iał ją otworzyć, 
gdy nagle odwołano go do nacze’ • 
nego dyrektora. Rzucił lis t do 
szuflady, aby go później przeczy­
tać. Zresztą, nie różni się pew- 
nie niczym od wielu podobnych 
listów polecających. Po czym dy. 
rektor udał się szybko na konfe­
rencję.

*
Po trzech dniach młodzieniec 

zgłosił się po odpowiedź 1 został 
z miejsca przyjęty. Był to zdolny

strzał.
Kula trafiła chłopca w  głowę. 

Przewieziono go do szpitala w 
Dąbrowie, gdzie po kilku godzi­
nach zmarł.

pracownik, nadto chodził tu w  au­
reoli wysokiej protekcji, dzięki 
której dostał się do banku.

Po roku młodzieniec zaawanso­
wał na kierownika oddziału, pn 
dwóch latach został sekretarzem 
naczelnego dyrektora, i wszyscy 
wiedzieli, że ma przed sobą w  naj­
bliższym czasie karierę zastępcy 
naczelnego dyrektora.

•  *•
Pewnego dnia szukał jakiego 

aktu w biurku dyrektora. Wpadł 
mu w ręce nieotwarty list, dziw 
nie znajomym adresowany pis­
mem. Obejrzał dobrze lis t i  ku 
swemu zdumieniu przypomniał so­
bie, że jest to list polecający, z 
którym przed kilku laty zgłosił 
się do banku po posadę. Cieką- 
wość zwyciężyła. Otworzył lis t i 
przeczytał:

„Kochany Dyrektorze. Ten na 
trętny młody człowiek nie daje 
mi spokoju, abym w  jego spra- 
wie napisał do Ciebie. Jego na­
tarczywość wyłazi mi już ga r­
dłem i dlatego zmuszony jestem 
posłać go do Ciebie. Proszę go 
potraktować, ja k  na to zasłu­
guje. Możesz go także wyrzu­
cić za drzwi.

Zawsze gotów do wzajem­
nych usług.

Twój wierny przyjaciel
Dr. X " .

W ygrane  po 100 zł*
590 1082 489 708 489 708 3358 

6547 875 7084 318 8056 640 12079 
715 14176 873 16163 269 196938 15 
20363 800 21072 25222 354 26837 
27589 28372 884 29197 30888 31567 
32622 33502 36208 896 37092 534 
677 745 38781 400253 767 41313 
7S 520 834 42169 43044 44560 45737 
981 47396 48404 49267 5Ó517 -803 
73 52190 555 803 87 53414 83 66163 
58136 60061 493 61381 62539 948 
63083 871 65126 592 67002 69006 
242 819 971 70973 71473 781 862 
74067 321 827

75453 76433 708 77462 78368 79859 
80140 380 947 81282 82267 86457 695 
795 87083 374 88157 239 435 90353 
91112 224 99 93018 578 95181 96016 
530 97040 72.

126740 883 127256 364 128350 
130326 595 131341 482 625 947 132012 
36 793 134001 799 987 136720 137258 
676 139808 140020 143110 146915 
147919 148139 830 149063 172 298 891 
151831 152838 154412 155416 158117 
795 857 159688 160 553 161u59 260 
388 162518 435 537 866 164410 165552 
166996 167638 168385 661 169326 
170723 171542 82 875 172177 173105

Po &0 zł.
598 1554 3246 4450 5345 85 403 

6509 8857 94 9651 936 11355 12039 
711 39 13690 768 800 14817 90 15205 
492 693 969 16066 539 639 53 824 
17199 18626 790 92 19212 710 20283 
931 21084 575 811 902 23624 24732 
53 26867 27549 28231 463 29257 
30301 844 33414 874 34114 214 317 
51 609 53 35034 36571 794 37000 
39C67 175 826 40048 104 427 41653 
42256 349 506 43037 69 250 302 505 
44284 718 889 46794 838 910, 48724 
S96 948 4984 50 984 50059,753 808 
26 51051 135 92 819 53298 77 410 
54977 55406 56221 846 47152 59124 
60034 199 61128 589 62561 654 839 
63682 64648 65371 557 66077 310 
13 25 67073 364 507 69620 70264 
72241 824 74192 470 827

75237 622 792 884 76995 78586 
79927 80168 87 455 78 746 96 82311 
84619 86430 572 602 87106 491 88045 
257 715 895 90104 316 411 630 91112 
687 92076 933 93638 94625 95017 77 
97156 887 99002.

100040 101332 102411 579 104482 
105520 99 106450 107245 490 108380 
109401 13 665 110574 112075 257 619 
113193 287 917 79 115825 117171 577 
632 118430 119436 784 120095 121291 
910 123440 694 124377.

126197 407 522 91 634 127666 843 
128204 129119 15 466 132400 978 
133085 158 67 134442 680 135841 73 
136568 137101 138760 881 139172 216 
400 140507 875 141122 356 143112 
144735 145208 146073 269 '.12 147220 
817 148202 995 149502 161103 58 903 
18 152107 429 514 153018 3S4 403 13 
154712 155457 156796 157573 168267 
967 169327 161120 735 162125 163967 
164178 447 573 835 165282 658 166467 
789 846 167127 287 168883 169855 
771 971 170762 171528 172172 
175607 763 S i l  176506 177358 178913 
179205 484 681 181124 48 297 321 
182476 951 183199 393 184524 185411 
186126 187629 188103 88 785 190868 
191128 416 837 192566 742 980 193462 
777 874 194376 703 957

K ą c ik  r a ć i e w y
KIEPURA I MARTA EGGERTH.
Popularne małżeństwo śpiewacze 

daje dziś koncert na pomoc zimową. 
Koncert będzie transmitowany z Kra 
kowa o godz. 20.30.

TANGA Z ARGENTYNY.
W ramach II  międzykontynental- 

nego koncertu radiowego, usłyszymy 
dziś o 17 audycję muzyczną z Bue. 
nos Aires.

SREBRNY JUBILEUSZ 
DYRYGENTA.

Jednym z najpopularniejszych w 
Polsce dyrygentów jest lwowianin 
Adolf Stadler. Liczne zespoły chóral 
ne zdobywały pod jego batutą wa­
wrzyny na zawodach śpiewaczych w 
różnych miastach Polski.

W związku z 25 leciem twórczości 
A. Stadlera, nadaje Polskie Radio 
koncert w dn. 21 lutego o godz.
13.15 W koncercie weźmie udział 11 
chórów lwowskich, ork. lwowskiej 
Filh. i artystka Maria Popowiczów- 
na. Dyrygować będzie jubilat.

OTWARCIE MIĘDZ. KONKURSU 
CHOPINOWSKIEGO — będzie tran* 
mitowane dziś o godiz. 12.16.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 21 lutego.

8. Pieśń. 8.03 Audycja dla wsi
8.50 Dziennik por. 9. Nabożeństwo z 
kość. O.O. Bernardynów z Wilna.

10.40 Lucyna Szczepańska i zespół S. 
Rachania. 12.57 Hejnał. 12.08 Prze­
gląd teatralny. 12.15 Otwarcie III-go 
Międzynar. Konkursu im. F r. Cho­
pina. 13.15 Koncert, poświęcony twór 
czośca Al. Stadlera w 25-lecie pracy 
muz. (ze Lwowa). 14. Transm. z Ło­
dzi fragmentów meczu bokserskiego 
Polska - Austria. 14.20 Koncert roz­
rywkowy. Mała ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego z udz. H. Huzarskiej 
(piła) i  K Czekotowskiego (śpiew).
15.30 And. dla wsi. 16. Koncert reki.
16.25 Wznowienie słuch. J. Szaniaw­
skiego p. t. „Zegarek". 17. II  koncert 
międzykontynentalny. Transm z Ar­
gentyny. 17.30 Deklaracja Adama 
Koca. 18.00 Koncert symf. z Wil­
na. 19. „Jak czytać wiersze" — szkic 
literacki. 19.15 Program. 19.20 Kon­
cert rozrywkowy z płyt. 19.50 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 20.20 Daen. 
wiecz. 20.30 Jan Kiepura i M arta Eg. 
gerth — koncert na pomoc zimową 
bezrobotnym. Transm. z Krakowa.
22.30 Melodie tan. z płyt. 22.50 Wiad. 
aport, i Ostatnie wiad. dzień, wiece. 
28. Melodie tan  z płyt

PONIEDZIAŁEK, 22 lutego.
6.801 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por.
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muz. 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.80 
Aud. dla młodzieży. 12.00 Hejnał, 
12.03 Trio salonowe P.R. 12.40 Dzień 
polud. 12.50 Pomyślmy o starych — 
pog. 16.00 Wiad. gospod. 16.16 Fr. 
Chopin (płyty). 1615 Wszystkiego 
po trochu—aud. dla dzieci. 16.16 Czy 
mamy także mówi ortograficznie — 
oczyt. 16.30 Pieśni ludowe orawskie 
w opr. W. Manila (z Krakowa): M. 
Bieńkowska — sopran, Cz. Kozak— 
baryton. Przy fortep. W. Mantel. Re 
zerwa: Pijcie chłopcy winko. 16.50 
Uniw. Jagieł. — wszechnica między­
nar. — odczyt. 17.05 Koncert soli­
stów. O. Martusiewicz — fortepian 
(Kraków), I. Weissenberg — skrzyp 
ce (Warszawa). Prof. Urstein — 
akomp. 17.50 Platyna — pog. 18.00 
Pog. akt. 18.10 Wiad. sport. 18.20 
Korne, reklamowy. 18.45 Program.
18.50 Umowa o dożywocie — felie. 
ton. 19.00 Aud. strzelecka. 19.30 
Echa minionych lat. Chór „Bard" 
pod dyr. M. Krzyńskiego (ze Lwo­
w a), M. Ork. P. R. pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego (z Warszawy). 20.20 
X koncert Ormuzu. Tr. z Kons. 
Muz. w Warszawie. 21.30 Fragment 
z dialogu „Lachos czyli o męstwie" 
— Platona. 22.00 M. Ork. P. R. poi 
dyr. Z. Górzyńskiego z udz. Wary 
Gran — refreny.

RaJo krakowskie
NIEDZIELA, 21 lutego.

6. „Surmy śląskie". 6.13 Koncert 
z płyt. 8.13 „Uwagi o wychowie cie­
ląt". 10.40 Wiązanki i  piosenki. 
12.03 Co słychać na Śląsku. 16. Konc. 
reki. 16.15 „Człowiek czy maszyna?", 
felieton. 19.15 Koncert kameralny. 
19.45 Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK, 22 lutego.
6.00 Pieśń. 6.03 Mazury i polki 

(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Muz- 
lekka (płyty). 11.30 Aud. dla mło­
dzieży. 13.00 Konc. życzeń. 13.15 
Melodie żołnierskie i ludowe (płyty), 
13.58 Wiad. giełdowe. 15.15 Konc. 
reklam. 15.35 Życie kul. śąska. 15.40 
Piosenki w wyk. Wiery Green i  Mie­
czysława Fogga (płyty). 18.20 Ap­
teczka sportowca — pog. 18.30 Re­
cital wiolonczelowy Pablo Casaisa 
(płyty). 18.45 Program.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 21 lutego.

8.18 „Dalej chłopcy" z płyt. 8.2o 
Pog. dla rolników. 8.40 Muzyka i 
płyt. 10.40 Muzyka operowa z udz. 
solistów z płyt. 12.03 Pog.: „Teatr w 
średniowieczu". 16. Koncert reklam.
19.15 Program. 19.20 Koncert popu­
larny.. Wyk.: St. Żurawska (śpiew), 
Fr. Nieaychło (obój), M. Cichoniów- 
na, E. Reindi i T. Redndi (tercet cy- 
trowy), A. Lenczewski i  W. Geiger 
(akopm.).

PONIEDZIAŁEK, 22 lutego.
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 

por. (płyty). 14.00 Lokalne wiad. 
gospod. 14.05 Konc. popul. (płyty).
15.15 Kcnc. reklam. 15.30 Henryk 
Caruso śpiewa (płyty). 15.55 Aud, 
dla dzieci: Kto winien. 18.20 Z pio­
senką na antenę (płyty). 18.45 Pro-
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W  Hiszpanii

Sukcesy wojsk rządowych
1 Madrytu PAT. podaje: Ko­

munikat Rady Obrony Madrytu do­
nosił Wojaka rządowe poczyniły dziś 
postępy w kierunku L u  Rosas. Jak 
się zdaj*, powstańcy zostaną nnu-

Rosaa, które może nastąpić tylko Ja­
ko Jedną drogą, znajdującą Mą pod 
obstrzałem  artylerii rządowej.

N a odcinku Jaramy panuje wzglę­
dny spokój, powstańcy rozwijają Je­
dynie działalność artyleryjską w  O- 
kolicy Morafca de Tuj una.

„Ambasadorzy*,
gen. Franco

Z Salamanld PAT. podaje: Oen.
Franco podniósł do stopnia amba­
sad poselstwa swe w Berlinie 1
Rzymie.

Demonstracyjna dymisja 
marsz. Czang-Kai-Szeka
Z Szanghaju PAT. donosi. Czang 

Kai-Szek złożył ponownie dymisję 
na ręce komitetu wykonawczego 
Kuomlntangu. Komitet nie przyjął

W ybuch
w  prochowni

Z Rygi PAT. podaje: W  jednym 
z budynków bocznych w  fabryce 
prochu, położonej o 3 kim. od Ll- 
bawy, nastąpił wybuch, od które- 
rego zginęło 2 robotników i maszy 
nlsta, przy czym ten ostatni odrzu- 
oony został siłą wybuchu o 400 
metrów. Wybuch spowodował po 
za tym pożar, który strawił cały 
budynek Jedynie dzięki wysiłkom 
straży ogniowej, zdołano zapo­
biec rozszerzeniu się pożaru na 
główny kompleks fabryczny.

Angielskie zbrojenia
Z  Londynu PAT. donosi: Dwu­

dniowa debata zbrojeniowa, Jaka 
odbywała się w środę i czwartek 
w  Izbie Gmin, zakończyła się — 
jak z góry można było przewi­
dywać — uchwaleniem przez ol­
brzymią większość rządową pro­
jektu 400 milionowej pożyczki na 
zbrojenia, w drugim czytaniu.

Za zajścia antysemickie
Z Łomży PAT. komunikuje: Po 

dwudniowej rozprawie przeciwko 
20-u oskarżonym o udział w  roz­
ruchach antyżydowskich w  Wyso­
kim Mazowieckim w dn. 14 wrześ 
nia ub. r. sąd skazał 13 oskarżo­
nych w  tym dwie osoby po 10 mle 
sięcy, 4 po 8 miesięcy, 7 po 6 mie­

Wiadomości Poisia"
ZASTRZELIŁ DZIECKO I SAM

POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
Do mieszkania Emilii Lewan­

dowskiej, zamieszkałej w  Cieszy­
nie, przybył oficer garnizonu cie­
szyńskiego Jan PrądeckL

Kiedy Prądecki dowiedział się 
od służącej, że Lewandowska 
przed kilku dniami wyjechała do 
Istebnej, zabrał z kuchni 4-miesię- 
cznego chłopca Lewandowskiej i 
udał się z nim do pokoju.

Po wyjściu z pokoju służącej, 
Prądecki ułożył dziecko na łóżku, 
dobył z kieszeni rewolwer i strze­
lił dziecku w głowę, kładąc je 
trupem na miejscu. Następnie skie 
rował broń do siebie i wystrzałem 
w  skroń popełnił samobójstwo.

Dotychczas nie zdołano ustalić 
właściwej przyczyny tego strasz­
nego wypadku.

WYPADŁ Z POCIĄGU.
W  pobliżu toru kolejowego pod 

Brzezinami śl. przechodnie zauwa 
żyli leżącego mężczyznę, który 
miał kilka ran na ciele. Rannego 
przewieziono do szpitala w  Kato­
wicach, gdzie stwierdzono, iż ran 
nym jest konduktoor kolejowy, 
Paweł Łukaszczyk z Katowic, któ 
ry w  czasie jazdy wypadł z budki 
hamulcowej. Łukaszczyk ma rów­
nież kilka ciężkich obrażeń we- 
wnętrznycfc.

Lotnictwo rządowe zniszczyło ma­
gazyny am unicji, znajdujące się za 
frontem powstańczym.

Zmiana na stanowisku 
posła sowieckiego 
w  Hiszpanii

Z Moskwy PAT. donosi: Na mo 
cy postanowienia prezydium CIK 
ZSSR. z dn. 19 b. m. poseł sowie­
cki w  Hiszpanii Rosenberg został 
odwołany. Według informacyj z 
kół oficjalnych, odwołanie Rosen­
berga nastąpiło wskutek przenie­
sienia go na Inne stanowisko, lecz 
nie wiadomo jakie.

Korespondent PAT-a dowiadu­
je się ze źródeł miarodajnych, iż 
następcą Rosenberga ma zostać 
radca poselstwa sowieckiego w 
Stambule Hajkis.

dymisji i  prosił marszałka o dal­
sze pozostanie na czele Rządu. W 
tutejszych kołach politycznych są­
dzą, że ta trzecia z rzędu prośba 
o dymisję podyktowana była u 
Czang -  Kai -  Szeka życzeniem u- 
zyskania aprobaty Kuomintangu 
dla Jego polityki. Po wyrażeniu 
mu przez Kuomintang votum zau­
fania, Czang -  Kai - Szek złożył 
sprawozdanie z przebiegu powsta­
nia w ^ a n -F u  i  przedstawił dezy­
deraty Jego przywódców.

W izyta min. Neuratha w Wiedniu
Z Berlina PAT. podaje: Ogło­

szono dokładny program podróży 
ministra spr. zagr. von Neuratha 
do Wiednia. Min. Neurath z mał­
żonką przybędzie do Wiednia w 
poniedziałek rano. Ministrowi to­
warzyszyć będzie delegacja nie­
miecka w składzie 12 osób i poseł 
austriacki Tauschitz. W  Wiedniu

W alka robotników z policjantami
Z Wankeganu (Stan Illonois) 

PAT. podaje. 150 policjantów usi­
łowało opróżnić przy pomocy

sięcy więzienia i przyznał powódź 
two cywilne w postaci symbolicz­
nej złotówki tytułem strat mate­
rialnych i  moralnych wszystkim 
poszkodowanym. 5-iu oskarżonych 
zostało uniewinnionych. Sprawy 
2-ch pozostałych zostały wyłączo-

ZAKWESTIONOWANE CZEKI 
NA 11098 FUNT. SZTER.

Władze skarbowe stwierdziły, 
że niejaki Żołędź, pochodzący z 
Łomży trudnił się nielegalnym 
handlem walut i  dewiz zagranicz­
nych, oraz realizowaniem czeków 
zagranicznych.

W wyniku przeprowadzonej re­
wizji, zakwestojonowano u żołę­
dzia czeki na sumę 11.098 funtów 
szterlingów. Żołędzia aresztowa­
no 1 osadzono w więzieniu.

SKAZANIE MORDERCY.
Sąd okręgowy w Wilnie rozpa­

trywał sprawę Macieja Jankow­
skiego, oskarżonego o zamach na 
życie kilku osób we wsi Czyżuny 
gminy olkienickiej. Jankowski jest 
sprawcą masowego mordu w 
dniu 24 grudnia ub. r. we wsi 
Czyżuny.

Sąd skazał Jankowskiego na 6 
lat więzienia, —  sprawę zaś jego 
brata, który ukrywa się na Litwie, 
wyłączono.

Szef sztabu armii 
sowieckiej w Rydze

Agencja Leta donosi: Szef szta 
bu armii sowieckiej, marsz. Jego, 
row, przybył do Rygi, rewizytu­
jąc gen. Hartmanisa, szefa sztabu
armii łotewskiej.

„Samorząd” w  Polsce
Po niezaiwierdzeniu tow. Barlickiego
na prezydenta m. Łodzi

Z Lodzi PAT. komunikuje: P. 
wojewoda łódzki Aleksander Hau- 
ke Nowak wystosował do tymcza 
sowego prezydenta m. Łodzi Go­
dlewskiego pismo zarządzające 
zwołanie posiedzenia wyborczego

M A P A  P O L IT Y C Z N A  H IS Z P A N I I
wykonana według najnowszych źródeł oryginalnych, o b. szcze­
gółowym oznaczeniu miejscowości, formatu 462 z 400 mm. uka­
zała się nakładem „WIAOONOŚCI TURYSTYCZNYCH'*

CENA 40 g ro s zy , z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  50 gr.

Zamiejscowym 
rk. NR. 9389

„WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE*-, Warszawa, ul. I t r a w l a  9

Z Rady Ministrów
Dnia 19 b. m. odbyło się pod 

przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja - Skladkowskiego posie­
dzenie Rady Ministrów. W pierw­
szym rzędzie Rada Ministrów przy 
ięła projekt prawa o ustroju ad­
wokatury. Projekt ten m. in. usta­
la, że kandydatów do stanu adwo­
kackiego obowiązuje nietylko od­
bycie apikacji adwokackiej, ale 
wpierw aplikacji sądowej, zakoń­
czonej egzaminem.

Następnie Rada Ministrów przy 
jęła projekt ustawy o zmianie gra­
nic województw: poznańskiego, 
pomorskiego, warszawskiego i 
łódzkiego, który przewiduje wfą-

min. Neurath odbędzie rozmowy 
na temat realizacji układu z 11 łip 
ca.

Jak słychać, w  Berlinie bawił w 
tym tygodniu ambasador von Pa- 
pen w  celu poczynienia ostatnich 
przygotowań, związanych z pod­
różą von Neuratha.

bomb łzawiących iabrykę „Fan- 
steel Metalurgical Corparation", o- 
kupowaną od 17 lutego przez straj 
kujących robotników. Strajkujący 
bronili się, rzucając na policjantów 
żelazne strzały i oblewając ich żrą 
cymi płynami. Kilka osób jest ran 
nych, wśród nich dwóch policjan­
tów, poparzonych kwasem. Jest to 
pierwsza w Stanach Zjednoczo­
nych próba usunięcia siłą okupu­
jących zakłady przemysłowe.

Leon Pasternak
wywieziony do Berezy

Jak nam komunikują, areszto­
wany w czwartek znany poeta Le­
on Pasternak, autor dwuch tomów 
poezji „Naprzeciw" 1 „Dzień Po­
chmurny" został wywieziony do 
Berezy.

Korzystajmy z lot­
nictwa, podró- 

iu|8t, wysytaląt
pocztę i towary 
s a m o lo ta m i!

O statnie  depesze i w iadom ości na str. 1 i 2-ej

Pomysłowa kradzież samochodu 
z firmy „Polski Fiat“

Henryk Zieliński, kierowca, po­
sługując się podstępnie wyłudzo­
nym biletem swego znajomego 
pracownika firmy „Polski F iat" w 
Łodzi, kazał sobie wydać z salonu 
wystawowego samochód.

W  zdobytym w ten sposób luk­
susowym wozie, opuścił natych­
miast Łódź, udając się do Warsza-

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Lekarz
Dentysia Jakób LESZłiO

przyjmuje

Wileńska Nr. 21, <101.702

Rady miejskiej na dz. 25 lutego 
1937 r. Na porządku dziennym te­
go zebrania figurują dwa punkty: 
wybór prezydium zebrania i  wy­
bór prezydenta miasta.

czenie do obszaru woj. pomorskie 
go powiatów: bydgoskiego, byd­
goskiego — miejskiego, inowro­
cławskiego,, Inowrocławskiego — 
miejskiego, szubińskiego, wyrzys­
kiego, lipnowskiego, nieszawskie- 
go, rypińskiego i  włocławskiego, 
zaś do obszaru woj. poznańskie­
go powiatów: kaliskiego, kolskie­
go ł  tureckiego oraz do obszaru 
woj. warszawskiego powiatu dział 
dowskiego.

Wreszcie Rada Ministrów przy 
jęła projekt noweli do ustawy z 
marca 1933 r. o przeznaczeniu 
wpływów z kar pieniężnych na ak 
cję kulturalno -  oświatową i opie­
kuńczą na rzecz robotników, któ­
ry  ustala sposób powoływania 
przedstawicieli robotników do ko­
misji decydujących w  sprawach po 
działu i  użyciu kredytów z tych 
źródeł na cele kulturalno - oświa­
towe.

Komitet nieinterwencji 
wciąż radzi

Z Londynu PAT. komunikuje: 
Posiedzenie podkomitetu nieinter­
wencji trwało 2 i pół godziny, 
przedmiotem obrad był podział 
stref dla kontroli morskich i spra 
wa umieszczenia brytyjskich ob­
serwatorów na granicy portugal­
skiej. Następne posiedzenie podko 
mitetu odbędzie się w poniedzia­
łek.

W Estonii
Z Tallinu PAT. podaje: Estoń­

ska agencja telegraficzna donosi:
W  piątek odbyło się ina­

uguracyjne posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego. Pierwsza Iz­
ba wybrała przewodniczącym pro 
fesora Uluotsa, druga adwokata 
Punga, b. ministra spr. zagr. 1 fi­
nansów. Na wspólnym posiedzeniu 
obu Izb wygłosił przemówienie pre 
zydent państwa Paets.

wy. W Sochaczewie nastąpiła kata 
strofa, auto rozbiło się. Zieliń­

ski nie tracąc tupetu zatelefono­
wał do centrali „Polskiego Flar 
ta" w  Warszawie, żądając wozu, 
któryby ściągnął rozbity samochód
do naprawy. "

Firma, nie podejrzewając nicze­
go spełniła życzenie oszusta.

Po gruntownym remoncie Zie­
liński przy pomocy mechanika 
sprzedał samochód za 1100 zł. nie 
jakiemu Świątkowskiemu.

Wkrótce oszustwo wyszło 
jaw, za Zielińskim rozesłano listy 
gończe.

Budżet Rolnictwa w Sejmie
Całe popołudniowe posiedzenie Sej 

mu w piątek poświęcone było dysku­
sji nad budżetem min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych.

ścierali się przeciwnicy reformy 
rolnej s je j zwolennikami; przeciw­
nicy gospodarki w Lasach Państwo­
wych ze zwolennikami tej gospodar­
ki; wreszcie dużo miejsai zajęła w 
dyskusji sprawa parcelacji ziemi na 
terenach trzech województw Mało­
polski Wschodniej. Ukraińscy posło­
wie z p. Celewiczem na czele prote­
stowali przeciw kolonizowaniu tych 
ziem przez napływowy element pol­
ski.

Obszarnicy z tych ziem dowodzili, 
że Ukraińcy posiadają tam ziemi po 
nad stosunek procentowy ludności, a 
przedstawiciele drobnego rolnictwa 
wytykali obszarnikom, i*  to oni za 
grube dolary sprzedawali polską 
własność w ręce Ukraińców,

Pos. Wojtowicz zarzucał konser­
watystom, że w sojuszu z Ukraińca­
mi przeciwdziałają reformie rolnej.

Pos. Płonka ze Śląska pan. in. po­
wiada:

„Śląsk jest terenem polowań re­
prezentacyjnych i wszystko temu ce­
lowi podporządkowano. Aby nie stra 
szyć kaczek, bażantów, zajęcy, za­

W iadomości g ao rto w e  

Siadami „Trzecie)" Rzeszy
Ruch sportowy byl dotych&aa wol­

ny od wszelkich zakusów kierunku 
t. zw. narodowego. Mieszcza-óscy 
działacze sportowi zawsze podkreślali 
apolityczny charakter sportu i wy- M f ik a l
stępowali nieraz przeciw sportowe- -------------"—
mu ruchowi robotniczemu właśnie z 
powodu politycznych akcentów, ce­
chujących jego działalność. „W spor­
cie powinien decydować jedynie wy­
nik sportowy" — było ich dewizą.

Obecnie dzieje się inaczej. Ci, któ­
rzy dopiero niedawno_ występowali 
jako zacięci przeciwnicy wszelkiej 
polityki w sporcie, starają się obec­
nie wszelkimi silami uczynić z ruchu 
sportowego teren SW OJEJ polityki— 
reakcyjnej, faszystowskiej, antyse­
mickiej. W  tym też celu podjęto ak­
cję wprowadzenia paragrafu aryjs­
kiego w  sporcie » opanowania 
władz sportowych przez elementy fa­
szystowskie.

Informowaliśmy o akcji faszystów 
skiej w krakowskim okręgowym 
związku piłki nożnej, skierowanej 
przeciw sportowi robotniczemu i  ży­
dowskiemu. Obecnie jesteśmy świad­
kami dalszej, planowej akcji w tym  
kierunku podjętej. Na Walne Zgro­
madzenie Polskiego Związku Lekko­
atletycznego, które ma sie odbyć S7 
i  28 b m.. okręgi pozna-óski i  pomor­
ski zgłosiły wniosek o usunięcie klu­
bów żydowskich z PZLA., o niepnsyj- 
mowanie do związku zawodników —
Żydów, nie wybieranie Żydów do 
władz i  nie wyznaczanie do repre­
zentacji zawodników — Żydów. A 
więc — paragraf aryjski w sporcie.

Te same tendencje widzimy i  t 
nyeh dziedzinach sportu. W  tym też 
duchu prowadzi akcję prasa „naro. 
dtwa". Dla te j kategorii prasy po- 
stokroć ważniejsza jest sprawa fa- 
gzyzacji sportu, aniżeli jego stan i 
Wirniki w tej dziedzinie. Zilustruje­
m y to na przykładzie z ostatnich dni: 
„Przegląd Sportowy" —  pismo, któ­
rego nie można posądzać o tendencję 
radykalne, ale pismo fachowe — wy­
stąpiło z wnioskiem, aby wobeo prze­
granej Sobkouńaka na meczu bokser 
skim z Niemcami, wystawiono 
mecz z  Austrią do reprezentacji 
dowskiego boksera takiej samej 
gi. Na to cala prasa ..narodowa" 
od „Warszawskieao Dziennika Naro­
dowego" począwszy, a zaś na .Ju ­
trze" skośczywszy —  _ iednoglośnie 
reaguje: Żyda nie, jakimkolwiek by 
on nie był, nawet w tym  wupadku, 
gdy żydowski zawodnik może przy­
nieść wygraną, a nieżydowski prze­
graną. Oto jakiego kryterim— trzy­
ma się prasa „narodowa" w  dziedzi­
nie sportu.

Gdy zawodnik żydowski Rothola, 
należący do robotniczego klubu spor­
towego „Gwiazda", odmówił w swo- 
im czasie wyjazdu na Olimpiadę w 
Berlinie, ta sama praśa „narodowa" 
wszczęła nagankę, zarówno przeciw 
temu zawodnikowi, jak i  przeciw je­
go klubowi. Potępiano postępowanie 
Rotholca. najzupełniej zresztą uspra­
wiedliwione stanowiskiem ruchu ro­
botniczego wobeo tej olimpiady, _ ja­
ko wywrotowe, a jednocześnie jako 
stojące rzekomo w rażącej sprzecz­
ności z apolitycznym charakterem o- 
blicza politycznego, odpowiadającego 
je j aktualnym dążeniom politycznym 
Jest to świadectwem demagogii przez 
tę prasę uprawianej. fałszu i  obłudy, 
cechującą iei  metody.

Sport odgrywa obecnie w wycho­
waniu młodzieży zbyt doniosłą rolę, 
oby można było sobie lekceważyć za­
kusy ruchu „narodowego", zmierza­
jące do jego opanowania i przeksztal 
cenią w narzędzie swej polityki, na­
śladującej w  te j dziedzinie, jak i  u  
innych, wzory Trzeciej Resy. Tej po­
lityce musi się energicznie przeciw­
stawić zarówno robotniczy ruch

brania się używania pastwisk, miedz 
i grobli w majątkach państwowych. 
Uważam, że my lubimy wszystko ro­
bić krańcowo. Nie neguję prawa do 
urządzania różnych imprez, ale uwa­
żam, że intereey tej ludności kreso­
wej powinne być przede wszystkim 
uwzględnione".

Grano posłów niezadowolonych ze 
sprawozdań sejmowych w prasie po­
większył wczoraj p. Bakon. Nie po­
dobają się p. posłowi sprawozdania 
w prasie z wygłoszonych przezeń 
przemówi eń. «

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
najlepsi mówcy w parlamende pol­
skim, jak Daszyński, ks. Lutosław­
ski, Marek, Liberman, prof. St. 
Strońsln, a  z obecnych p. Miedzińaki 
nigdy żalów do prasy nie zgłaszali. 
Widocznie jaka mowa — takie spra­
wozdanie^.

P. Bakon w piątek mówił o konie­
czności handlu. Sama reforma rolna 
nie rozwiąże problemu przeludnienia 
wsi. Dowodzi, że udział Żydów w do­
chodzie miejskim wynoel 80 proc. W 
ogólnym przeto dochodzie Żydzi U- 
czestniczą w wysokości 86 proc. Ta- 
kiego stosunku nie ma nawet w pod­
bitym kraju.

Na tym posiedzenie odroczono.

WSPANIAŁY SUKCES POLSKICH 
HOKEISTÓW NAD FRUCJĄ. 
Polska reprezentacja hokejowa od

niosła w piątek, w meczu hokejowym 
o mistrzostwo świata wspaniałe swy 
cięstwo nad reprezentacją Francji, 
wygrywając w stosunku 7:1 (2:1, 
*:0, 2:0).

Gra była ostra, a niektórych gra-
_ y  fraonouskdch cechowała nawt 
brutalność i bezwzględność.

Dzięki temu zwycięstwu Polska *  
kwalifikowała do półfinału w turnie­
ju.

S p o r t  r o b o t n i c z y
O LIM P IA D A  RO BO TN IC ZA.

W piątek rozpoczęły się w Johan - 
nisbad (Czechosłowacja) III zimowe 
robotnicze igrzyska olimpijskie.

Do zawodów zirtoszono orółem 330 
zawodników, reprezentujących Cze­
chosłowację, Szwajcarię. Finlandię. 
Norwegię i Węgry. Polacy — jak 
wiadomo — nie otrzymali zezwolenia 
na wyjazd.
L e k k  o a t g e t y k a

P OI.SKI EMIGRANT BIJE 
300 ZAWODNIKÓW BELGIJSKICH 

W Leodium odbył się doroczny 
bieg na przełaj t. zw. Cross de la 
Meause", który jest największą zi­
mową imprezą lekkoatletyczną w 
Walonii (Południowa Belgia). Do 
biegu zgłosiło się 300 zawodników 
wśród nich emigrant polski Nowak. 
Polak zajął niespodziewanie pierwsze 
miejsce, przebywając przestrzeń o- 
koło 5800 m tr. w dobrym czasie 
18:04 sek. Drugi skolei Belg Oour- 
to t z Brukseli przybył do mety o 85 
mtr. za Nowakiem.

Pglsśe^saco im p re zy
sa o r» o w x :

W niedzielę nadchodzącą rozegra­
ne zostaną następujące imprezy spor

W WARSZAWIE:
«odz. 10 w lokalu Ośrodka WF.— 

finał turniej Ośrodka w siatkówce.
godz. 12 w lokalu Fortu Bema — 

indywidualne mistrzostw a zapaśnicze 
Warszawy.

godz. 11 w Centralnym Instytucie 
WF. na Bielanach — zimowe zawo­
dy leikkoatletyczne WOZLA.

godz. 16 w Teatrze Nowości — 
mecz bokserski Legia — Gwiazda.

godz. 19 w sali na Stadionie Woj­
ska Polskiego — bokserskie mistrzo­
stwa Warszawy klasy B.

NA PROWINCJI:
W Krakowie wielkie ogólnopolskie 

zawody lekkoatletyczne oraz mecz 
piłkarski Cracowia — Wawel.

W Łodzi — o godz. 12 mecz bok; 
serski Polska — Austria. — Mistrzo 
stwa Polski w jeździe .figurowej na 
lodzie klasy C.

W Lublinie — mistrzostwa Polaki 
w koszykówce kobiecej.

W Katowicach — mistrzostwa ślą 
ska w zapaśnictwie i  podnoszeniu cię 
żarów.

W Rudzie Śląskiej — mecz bok­
serski BTK. Budapeszt — Siana.

W Cieszynie — mistrzostwa Pol­
ski w jeździe figurowej klasy A.

W Wilnie mecz bokserski Biały­
stok — Wilno.

W Tczewie — mecz bokserski CW8 
Warszawa — Sokół Tczew.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
W  n ie d z ie lę , 21 b. m. o g. 10 r., 

w  s a li S ta reg o  T e a tru  
u c z c i C Z E R W O N Y  K R A K Ó W  
40 -tą  ro c z n ic ę  w a lk i  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j o  p ra w a  w y b o rc z e  i 
40 -tą  ro c z n ic ę  tr iu m fa ln e g o  
w p ro w a d z e n ia  do p a r la m e n tu  
a u s tr ia c k ie g o  to w . Ignacego Da 
szyńsk ie go , ja k o  re p re ze n ta n ta
in te re s ó w  P o ls k i i  S o c ja lizm u .

Na Akademii tej pod hasłem 
Wolność i Socjalizm!

p rz e m a w ia ć  b ę d ą  to w . to w . M . 
N ie d z ia łk o w s k i, K . C zap ińsk i, 
Z. Z a rem b a , A . Z d a n o w sk i, St. 
N o w ic k i.

W niedzielę 21 lutego 1937 r. sali ZZK. (Warszawska 15/17) od 
o godz. 10 przed południem, w [będzie się

Doroczna Konferencja Zw. Zawodowych
z następującym porządkiem dzień 
nym:
1) zagajenie, 2) odczytanie proto 
kółu z ostatniej walnej konferen­
cji, 3) sprawozdania: a) organi­
zacyjne, b j, kasowe, c) komisj: 
rewizyjnej, 4) dyskusja, 5) udzie 
lenie absolutorium ustępującemu

Do organizacji robotniczych Małopolski
W niedzielę, 21 b. m., od godz. I wie, ul. Warszawska 17, organi-

8 rano do 13 i od 15—18 w loka zujemy całodzienną 
lu Zw. Zaw. Kolejarzy w Krako- |

Szkołę Partyjną
Celem szkoły jest podniesienie 

działaczy robotniczych na wyższy 
poziom świadomości socjalistycz­
nej i zorjentowanie ich w stano­
wisku Partii.

Program obejmuje następujące 
wykłady: Taktyka walk robotni, 
czych. Sytuacja międzynarodowa 
i polska polityka zagraniczna. 
Nowy program partyjny. Kryzys 
kapitalizmu. Polska współczesna. 
Zagadnienia walutowe i finanso 
we. Prasa. Zagadnienia rolnictwa 
w  Polsce. Problemy i  potrzeby or­
ganizacyjne.

Postulaty kolejowej służby ruchu
Temu, że służba ruchu wyczer­

puje system nerwowy pracowni­
ka, że jest odpowiedzialną, nie za­
przeczają nawet czynniki wyż­
szej Administracji Kolejowej. A  że 
uposażenie pracowników rucho­
wych jest nieproporcjonalne w sto 
sunku do ich odpowiedzialnej pra 
cy, też przyznają sami dygnita­
rze kolejowi.

Zdawałoby się, że skoro niema 
czynnika, który by nie miał uzna­
nia dla wartości pracy tej kate­
gorii pracowników, powinni oni 
mieć rzeczników swego położenia 
tak w DOKP, jak w M. K. Tym­
czasem wszystko ogranicza się do 
uznania i biadania nad dolą tych 
pracowników — i do obiecanek.

Szczególnie ciężką i odpowie­
dzialną jest służba przetokowych 
i  zwrotniczych. Jak uposażeni są 
ci ludzie? Setki tych pracowni­
ków pracuje po kilka, a nawet kil 
kanaście lat w  charakterze praco­
wników nieetatowych, a nawet 
czasowych o niskim uposażeniu. 
Olbrzymia większość etatowych— 
to przeważnie grupy uposażenia: 
X III i XII.

Dodatek uboczny służby ruchu 
— to dodatki nocne i tak zw. pre­
mia przetokowe.

Dodatki nocne uwarunkowane 
są pełną intensywnością pracy w 
porze nocnej, oraz względami bu­
dżetowymi i kredytowymi w po­
szczególnych Dyrekcjach.

Stawki dodatków nocnych mi­
nimalne, uzależnione od stanowi­
ska służbowego. W  rezultacie nie 
wielki procent pracowników ru­
chowych, z wyjątkiem głównych 
lin ii, otrzymuje te dodatki.

Premie przetokowe...! To iro­
nia!

Przetokowi i zwrotniczowie w 
większości otrzymują w groszach 
miesięczną premię. Ale za to wyż­
si urzędnicy ruchu dostają pre­
mie w dziesiątkach a nawet w 
sękach złotych, w  zależności od 
stanowiska służbowego.

'J a k  p rz e d  40 -tu  la ty ,  ta k  i 
d z is ia j C Z E R W O N Y  K R A K Ó W  
rzuca  ha s ło  w a lk i:

o  o b y w a te ls k ie  p ra w a  d la  l u ­
d u  p ra cu jące go ,

o  Se jm  L u d o w y , o  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw o  ro b o tn ic z o  - c h ło p ­
sk ie ,

o N ie p o d le g łą  P o lską  R ep u­
b l ik ę  S o c ja lis tyczn ą

T o w a rz y s z e ! T o w a rz y s z k i'
S ta w c ie  s ię m asow o !

O .K .R . P o ls k ie j P a r t i i  Socja l. 
im . I .  D aszyń sk ieg o.

Wydziałowi, 6) wybór komisj’ 
Aatki, 7) referat organizacyjny, 

8) wybory władz Rady Zw. Zaw.-
a) Wydziału, b) Komisji rewizyj • 
nej, c) Sądu polubownego, 9) 
wnioski.

Rada Zw. Zawodowych 
w Krakowie

Wykładać będą tow. tow.: Mie­
czysław Niedziałkowski, Kazi­
mierz Czapiński, Zygmunt Zarem­
ba, Antoni Zdanowski, Daniel 
Gross, Adam Ciołkosz, Romuald 
Szumski i Józef Cyrankiewicz.

Udział w szkole mogą brać 
członkowie PPS., TUR. i klaso 
wych Zw. Zaw., zgłoszeni prze* 
Komitety PPS., pod adresem: O. 
K. R. PPS., Al. Krasińskiego 16.

Miejscowi uczestnicy mogą 
zgłaszać się codziennie w O. K. R. 
Opłata za kurs wynosi 1 zł. od o- 
soby.

Premia przetokowa, to tylko za 
maskowana synekura dla dygnita- 
rzy# kolejowych, pobierających 
gros kwot na ten cel przeznaczo­
nych. Dwa lata M. K. rewiduje za­
sady premiowania pracy przeto­
kowej —  i  nie można się doczekać 
nowego rozporządzenia, normują­
cego tę sprawę.

żądania ogółu pracowników 
służby ruchu idą w kierunku:

Nadania etatów wszystkim pra­
cownikom służby ruchu, którzy 
przepracowali dwa lata na PKP.’ 
i złożyli wymagany egzamin; za­
szeregowania do właściwych grup 
uposażenia według zajmowanych 
satnowisk służbowych; podwyż­
szenia dodatków nocnych; wpro­
wadzenie stałych ryczałtów prze­
tokowych dla przetokowych i 
zwrotniczych, zamiast tak zw. 
premii przetokowych; skrócenia 
okresu wydawania ubrań służbo­
wych.

Powyższe słuszne postulaty mu 
szą pracownicy ruchu wywalczyć 
sobie swą postawą organizacyj­
ną.

Tylko w  twardej, nieustępliwej 
solidarnej akcji, w  oparciu o ZZK. 
i świat pracy w Polsce, mogą po­
kładać nadzieję zrealizowania 
swych postulatów.

Bt.

KINO MUZEUM DLA TUR.
W  niedzielę, dn. 21 lutego, b, r. 

o godz. 7-ej wiecz., wyświetla K i­
no Muzeum dla TUR. wspaniałą 
komedię muzyczną Jana Straussa, 
pod tyt.

BARON CYGAŃSKI.
Najweselszy film ze śpiewami i 

tańcami węgierskimi w  roli głó­
wnej: Adolf Wohlbrueck, Hansi 
Knoteck, Fritz Kampers. Ponadto 
doborowe uzupełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
Nr. 9, w niedzielę od godz. 10-ej 
rano.

Tak nie wolno
Kobiety, pracujące w salinie 

Wielickiej, w  warzelni i  na tak 
zwanej turówce, są niemiłosiernie 
wyzyskiwane. Za ciężką pracę 
otrzymują zaledwie od 40 do 60 zł. 
miesięcznie. Higiena pracy pozo- 
stawia wiele do życzenia ,co odbi­
ja  się ujemnie na ich zdrowiu. W 
sali, gdzie pracują, unoszą się tu 
many kurzu; sala jest zimna, w il­
gotna, bez urządzeń wentylacyj-

Łańcuch składkowy
na budowę Domu Robotniczego im. I. Daszyńskiego

Skarbnik Zarządu Głównego 
ZZK., tow. Józef Odrobina, skła­
da na rzecz budowy Domu im. 
Ignacego Daszyńskiego kwotę zł. 
10 i wzywa do złożenia takiej sa­
mej kwoty tow. tow.: członków 
Wydz. Wykon. ZZZ., tow. tow.

Izba Skarbowa
Potępia się tych przedsiębior­

ców, którzy nie wypłacają swoim 
pracownikom należnych im zarób 
ków. Czego można wymagać od 
kapitalistów prywatnych, skoro 
urzędy państwowe nie płacą wy­
nagrodzeń swoim pracownikom?

Przytaczamy konkretny fakt. W 
Izbie Skarbowej w Krakowie za­
trudnionych jest kilkunastu rozno- 
sicieli pism urzędowych. Za dorę 
czenie pisma otrzymują po 10 gr., 
tak, że maksymalnie roznosiciel 
taki może zarobić miesięcznie 60 
zł. Do śmierci za dużo — do ży- 
cia stanowczo za mało. Ale na­
wet i tych nędznych parobków Izba 
Skarbowa nie wypłaca tym bied­
nym ludziom. Od października 
nie dostali roznosiciele ani grosza. 
Toczyły się między Izbą Skarbową 
a Magistratem jakieś rokowania, 
które miały doprowadzić do tego, 
że roznosiciele mieli być pfatn’ 
przez Magistrat. Ale panom dy­
gnitarzom widocznie nie śpieszy 
się. Rokowania toczą się, a lu­
dzie nie dostają należnych im pie 
niędzy. Z czego więc mają żyć? 
Czy mają zginąć śmiercią głodo

Plerwszoneiinj latM PDsneaswj
W K R A K O W IE

„C O N C O ffO §A ”
JANA WOLNEGO 

p l. Szczepański 2, Tei. 104-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

K r o n ik a  lw o w sk a  
Akademia Kobiet P.P.S.

W niedzielę 28 b. m. o godz. 10 
przed poł. odbędzie się w  sali 
Prac. Gminnych przy ul. Lima­
nowskiego (dawniej Kuszewicza) 
uroczysta akademia ku uczczeniu 
30-lecia „Głosu Kobiet". Akade­
mia odbędzie się pod hasłem wol-

Zebranie Komitetu P.P.S,
W poniedziałek 22 b. m. o g. 7 | 

wiecz. odbędzie się w Domu ZZK 
przy ul. Kętrzyńskiego 56 zebranie |

VII Konferencja Okręgowa Klasowych Zw. Zaw.
Komisja Organizacyjna Okręg. 

Kom. Związków Zaw. we Lwowie, 
w porozumieniu z Centralną Kom. 
Związków Zawód., zwołuje na 
dzień 7 marca b. r. VII Konferen­
cję Okręgową do Lwowa} Począ­
tek obrad o godz. 10 przed połu­
dniem w lokalu Związku Zawodo­
wego Kolejarzy przy ul. Kętrzyń­
skiego 56. Porządek dzienny. 1) 
otwarcie Konferencji, 2) sprawo­
zdanie Sekretariatu OKZZ, W y­
działu Wykon, i Kom. Organ OK 
ZZ, 3) sprawozdanie kasowe i u- 
dzielenie absolutorium, 4) sprawa 
Sekretariatu OKZZ, 5) wybory Ko­
misji Matki i wybory Komisji O- 
kręgowej, 6) referat delegata CKZZ 
w Polsce, 7) fundusz obrony, 8) 
wnioski.

Obrady będą ukończone w jed­

nym dniu. Mandaty delegatów mu­
szą być potwierdzone przez miej­
scowe Rady Związków Zawodo­
wych, lub też przez Sekretariaty 
Okręgowe odnośnych związków 
zawód. Każdy delegat opłaca na 
wydatki, związane z konferencją, 
1 zł.

Za Komisję Organiz. OKZZ:: 
Nowakowski Zygmunt, przew. 

Kusznir Jan, sekretarz.

C o  s r a j ą  w  t e a t r a c h  
l w o w s k i c h  ?

Teatr Wielki. Niedziela 3.30 pop.: 
„Miłość do oclenia", g. 7.30: „Mał­
żeństwo".

Poniedziałek 7.30: „Życie snem" 
Calderona.

Teatr Żołnierza. Poniedziałek godz. 
7.30: „Księżniczka Czardasza".

postępować
nych.

Kierownik, p. Ibiański, trakuje 
te kobiety jak  niewolnice. Każde 
zażalenie spotyka się z represją p 
kierownika.

Pożądanem by było, aby sto­
sunki te zbadał inspektor pracy i 
wyda? stosowne zarządzenia. Do­
prawdy wstyd, że coś podobnego 
dzieje się w państwowym przed­
siębiorstwie.

Dudę, Kozłowskiego, Różańskie­
go, Stąźowskiego < Krogulca.

R. Sulisławski Kraków Krowo­
derska 39 —  zł. 5.

Prof. Uniw. Jagiellońskiego Dr. 
Jerzy Langrod — zł. 10.

nie chce płacić
wą dlatego, że różnym panom dy­
gnitarzom nie śpieszy się załatwić 
sprawy wynagrodzeń? Trzeba 
wreszcie raz położyć kres tego ro­
dzaju stosunkom.

„Szkota zdrowiś."
Dnia 22 lutego o godz. 7-mej 

wieczorem w  „Szkole zdrowia" 
Ubezp. Społ. i Polskiego Czerw. 
Krzyża (Dunajewskiego 5) wygło­
si odczyt dr. W. Dobrowolski p. t. 
„O lekarzu domowym". Wstęp 
wolny.

„O bezpieczeństwie pracy" mó­
wić będzie Inspektor pracy I. 
Szorr w dniu 24 lutego w „Szkole 
Zdrowia" (Dunajewskiego 5). Po­
czątek o godz. 7-mej wiecz. 
Wstęp wolny.

Byżury iekarzy
Dnia 21 lutego — dzień.

Dr. Doenind Tadeusz — Ariańska 
9, tel. 160-99.

Dr. Stein Emanuel — Dietla 57, 
tel. 143-40.

Dr. Ralski Lesław — Zyblikiewi- 
cza 5.

Dr. Abend Józef — Rynek Podg. 
II, tel. 126-37.

Dnia 21 lutego — noc.
Dr. Kłeczek Stan. — Litewska 6, 

tel. 178-14.
Dr. E:ben3chatz Stan. — Potockie 

go 12, tel. 119-01.
Dr. Rubinstein Dora — Dietla 99 

tel. 178-64.
Dr. Tochowicz Leon — Karmelic­

ka 9, tel. 177-37.

ności, socjalizmu i  praw politycz­
nych dla najszerszych mas ludo­
wych. W  zebraniu tym powinny 
wziąć udział jaknajszersze rzesze 
naszych towarzyszy i towarzyszek. 
Na akademii przemawiać będzie 
tow. L. Ciołkoszowa i inni.

. Dzielnicy Gródeckiej
członków PPS i sympatyków. Na 
porządku dziennym aktualny refe­
rat: Po referacie dyskusja.

Zycie robotnicze
Związek Rob. Przem. Spoż. w 

Polsce, Oddział Kelnerów w Kra, 
kowie, zwołuje doroczne walne 
zgromadzenie w poniedziałek, 22 
b. m., o godz. 12-tej w nocy, w  lo­
kalu Związku. Rynek Gł. 10, I p.

Związek Zaw. Rob. Przem. O 
dzieżowego, Oddział I w Krako­
wie, urządza w niedzielę, dnia 21 
b. m.. o godz. 10-tej rano, w sal: 
Domu Tramwajarzy w Podgórzu, 
plac Serkowskiego 7 
Ogólne Zgromadzenie Bieliżniarek 
Fabrycznych, Chalupniczek, Praso­
waczek, Kołnierzarek i  Przykra-

watzek.
Na porządku dziennym 

Sprawa umowy zbiorowej.

Walne Zgromadzenie Stowarzy 
szenia b. Więźniów Politycznych 
Koła Krakowskiego — odbędzie 
się dnia 28 lutego 1937 r., o godz. 
10 rano, w  lokalu TUR.-u, Kra­
ków, ul. Sławkowska 12.

O d 18  I I .  o d  18/11.
W I E L K A

W Y P R Z E D A Ż
p o i n w e n t a r z o w a

tylko w firmie:
J.BSENER Kraków, Szewska 20.
Serwis stołowy porcel. karlsba- 

dzki na 6 osób 125 sztuk: . . . Zł. 32.—
Talerze glęb. lub płytk. porce-

celanowe.................... —.35
deserowe porcelanowe „ —.30

h gtęb. lub płytk. restau­
racyjne grube porcel. ,, —.45

„ deserowe restauracyj-
grube porcelanowe . . „ —.40

Filiżanki porcelanowe 6 sztuk „ —.90 
Garnuszki porcelanowe . . . .  „ —.15 
Serwis do kawy porcelanowy

{15 sztuk)  ................... 4.50
Garnitur deserowy porcelan.

(7 sztuk i............................... ...  3-80
Garnitur do kompotu lub ciast 

(7 sztuk) ....................................  L25
Zastawa szlifowana na 6 osób 

(25 sztuk).................................... 8.50
Szklanki (6 sztuk).......................... —.40
Lampy elektr. 3płom. nikł. . . . 11.— 
Wiele artykułów luksusowych po ce­

nach 40 do 70 % zniżonych.

Z m ia s ta
Z TOW. TECHNICZNEGO.

Staraniem Krak. Tow. Technicz­
nego i Koła Inżynierów odbędzie się 
we środę dnia 24 b. m, o godz. 19-ej 
zebranie, na którym inż. Czesław Bo-’ 
ratyńsld wygłosi odczyt na temat: 
„Problem rozwoju i przyszłości śród­
mieścia Krakowa w świetle wyników 
ostatniego konkursu". Goście mile wi­
dziani.

Zebranie odbędzie się w lokalu 
własnym przy ul. Straszewskiego 
28/11.

IZBA LEKARSKA W KRAKOWIE 
zawiadamia swoich członków odno­
śnie notatek dziennikarskich — o o- 
droczeniu terminu składania zeznania 
o dochodzie na r . 1937 do dnia 1-go 
kwietnia b. r., że odroczenie tego te r­
minu dotyczy osób fizycznych i spad­
ków nie objętych, prowadzących księ­
gi handlowe, względnie księgi uprosz 
czone oraz gospodarcze. Z terminu 
tego nie mogą korzystać lekarze, 
którzy ksiąg tych nie prowadzą, a 
zeznaiie o dochodzie na r . 1937 win­
ni wnieść do Urzędów Skarbowych 
do dnia 1 marca 1937 r.
WIECZÓR AUTORSKI „V0LTY‘‘ 
w YMCA odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 22 b. m. o godz. 19, Krowo­
derska 8.

NA TARGU.
Mleko niezbier. litr 18—20 gr. 

śmietana Kir zł. 1—1.20. śmietanka 
litr  50—60 gr. Ser zwycz. kg. 60— 
80 gr. Masło wyborowe kg. zł. 3.20, 
stołowe kg. d . 3, kuchenne kg. zł. 
2.80. Ja ja  świeże szt. 9—11 gr. Bu­
raki ćwikł, kg. 10—12 gr. Cebula kg. 
25—30 gr. Pietruszka kg. 18—20 gr. 
Marchew kg. 15—18 gr. Seler kg. 
25—30 gr. Ziemniaki 8—10 gr. Gęś 
żywa szt. zł. 6—10, bita szt. zł. 6—8. 
Kaczka żywa szt. zł. 3—4.50. Kura 
żywa szt. zł. 2—4.50. Indyk i indycz­
ka szt. zł. 6—12. Karp żywy maiy 
kg. zł. 1.80, duży kg. zł. 2.40. Brza­
na leszcze i szczupak kg d. 3—3.50. 
Lin kg. zł. 2—2.20. Sandacz kg. d. 
3.80—4. Świnki kg. zł. 2.20—2.50. 
Wiślane drobne i średnie kg. zł. 0.80 
—1.20. Jabłka komp. kg. zł. 0.90— 
1.10, deser, kg. zł. 1.10—1.60. Grusz­
ki komp. zł. 0.90—1.10, deser, kg. 
zł. 1.20—1.60. Cytryna szt. 13—15 gr.

Histszje dnia
Kradzież tłuszczu. Skradziono z 

magazynu rzeźni końskiej, przy ul. 
Zablocie 13, dwie beczki tłuszczu, 
wartości 100 zł. na szkodę Andrzeja 
Fusy, zam. przy pl. Zgody 10.

Przyda się piecyk. Z niezamkniętej 
ubikacji domu przy uL Urzędniczej 
45 skradziono piecyk gazowy i różne 
narzędzia malarskie, łącznej warto­
ści 360 zŁ, na szkodę Józefa Rosen- 
bluta, zam. przy uL św. Łazarza 17.

Chustki bez opieki. Markus Eber- 
stark, kupiec, zam. w Makowie Pod­
halańskim, pozostawił bez opieki w 
c.orożce, stojącej na uL Miodowej, 27 
chustek zimowych, wartości 150 zł. 
które mu skradziono.

Amator spirytusu. Z wozu, stoją­
cego na ul. Podgórskiej, skradziono 
na szkodę Józefa Michny, zam. przy 
ul Koszykarskiej 1, dwie sfcrzynk: 
spirytusu, łącznej wartości 192 zł. 
Tegoż dnia odebrano od paser ki 17 
flaszek ćwierć-litrowych i  53 flaszek 
i pojemności 1/10 litra.

Brzydki Kocurek. R. Kocurek został 
zatrzymany przez policję, za współ­
udział w kradzieży garderoby, wai- 
tcści 350 zł. na szkodę Marii Słowik, 
zam. przy ul. Krakusa 5. Część gar­
deroby odebrano i zwrócono pokrzy­
wdzonej.

Ujęcie doliniarki. Władysława Ku­
rek, została zatrzymana przez orga­
na śledcze, jako sprawczyni kradzie­
ży gotówki 78 zł., dokonanej na 
szkodę Janiny Lanczak, zam. przy 
ul Szlak 63.w kaplicy cmentarnej na 
cmentarza rakowickim.

Nie długo cieszył się łupem. Orga­
na śledcze zatrzymały Jana Furmań 
skiego, jako sprawcę kradzieży sre 
bra stołowego i  garderoby, wartości 
1 765 zł., dokonanej dnia 12 bm., z 
mieszkania Benjamina Pillera, przy 
ul. Rękawka 13.

Z ramienia Powszechnych W y­
kładów U. J., staraniem Związku 
Zawodowego Pracowników Umy­
słowych, wygłoszony zostanie od 
czyt przez dr. Michała Jaremę 
pod ty t :

„O LUDZIACH SMUTNYCH 
I WESOŁYCH"

dnia 23 lutego b. r. o godz. 7.30 
wiecz. w  sali związkowej przy ul. 
Sławkowskiej 6.

Wstęp wolny. Goście mile w i­
dziani.

R ep ertu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Niedziela 21.2 popoł. „Nieuspra­
wiedliwiona godzina"-, wiecz. „Ko­
bieta Nr. 14".

Koncert Jana Kiepury w Starym 
Teatrze. W niedzielę wieczorem, o 
godz. 20.30, odbędzie się w Starym 
Teatrze wielki koncert tenora Jana 
Kiepury. Dochód przeznaczony jest 
na pomoc zimową bezrobotnym. Po. 
zostałe bilety sprzedaje kasa Stare­
go Teatru.

Nati Moraies, światowej sławy tan 
cerka hiszpańska, przy współudziale 
gitarzysty — wirtuoza, Francesco 
Gil-Gradoli i świetnego pianisty 
Łuigi Compolietti‘ego wystąpi z wie 
czorem oryginalnych tańców hiszpań 
skich, w poniedziałek 22 bm., w Sta­
rym Teatrze.

Cyrulik Krakowski w Sali Sa­
skiej Drugi program p. t. „Cyrulik 
goli" podbił wybredną publiczność 
krakowską. Wypełniona po brzegi aa 
la entuzjastycznie przyjmowała wy­
konawców. Całość programu godna 
widzenia.

PARNELLA W „BAGATELI".
Niebywały sukces towarzyszy wy­

stępom baletu Parnella w teatrze 
„Bagatela". Bilety do nabycia w ka­
sie „Bagateli" od godz. 11—1 i 4—9 
wiecz.

Co ora |ą  w  k ino teatrach
Adria: „San Francisko".
ATLANTIC: „Ich troje".
BAGATELA: „Bohaterowie Sybi­

ru" oraz rewia p. t . :  „Czar oiosen- 
ki“.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od po 
niedziałku 15 lutego 1937 r. „Mały 
król".

KINO MUZEUM wyświetla we 
wtorek film p. t. „Napad na Kongo". 
Ponadto dodatki.

PROMIEŃ: „Dzieci szczęścia"
STELLA: „śmiertelny skok".
Świt: „Stradivan“.
Uciecha: „Tańczący pirat".
Wanda: „Confetti".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawnicząj „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


